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3’ENIAKONIE -  Bufet Kolejowy.
BRASŁAW —  Księgarnia T -w a „Lot".
BARANOW1CZE — u l Szeptyckiego — A. Laszuk. 
DĄBROWICA tPolesie; —  Księgarnia K Malinowskiego. 
DUKSZTY —  Bufet Kolejowy 
GŁĘBOKIE — ui. Zanikowa —  W. Włodzimierow. 
GRODNO —  Księgarnia T -w a „Ruch".
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Stnarzyńsk.. 
IWIENIEC — Sklep tytor.iowy — S. Zwierzyński. 
Kl FCK —  Sklep „Jedność".
LIDA —  ul. Suwalska 13 —  S. Mare.ikl. 
MOLODECZNO —  Księgarnia T -w a „Ruch"*.
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PREKUMFRATA miesięczna z odniesieniem do domu lub z 
przesyłką pocztową 4 zl., zagranicę 7zL Kontu czekowe P.K.O.
Nr, 80259. W sprzedaży detal, cena pojedynczego n-n< 20 gr.
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isiE sW ltZ  -  ul Raiuszowa — Księgarnia Jazwiusk.ego.
NO'. uG RóD FK —  Kiosk St. Michalskiego.
\. SWIĘC1ANY —  Księgarnia T -w a ,Ruch“.
0!.Z.V.IA,NA — Księgarnia Spółdz Naucz.
FiŃSK — Księgarnia Polska —  St. Bednarskie 
P O ST  \VV Y — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkołne.\. 
STOLPCE — Księgarnia T -w a „Ruch".
SŁONIM — Księgarnia D. Łabowskiego, tfJ. Mickiewicza 13. 
ST . ŚWIĘC1ANY — M, Lewin— Binro uazetowc, ul, 3 Maia 8. 
W fLEjKA POWIATOWA —  ul. Mickiewicza 21, F. Juczer.ska. 
W ARS7AWA — Tow, Księgarni Kol. „Ruch"
■ « WMELK. I «■»(— JKMWt

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
ReJakcja rękopisów niezan ówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń. 
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CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-e j i 3-e, gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane mtómetr 50 gr. Kronika reklamowa nniunet ' 60 gr. W mr/ncracti świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc drożej Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co 
do "miejsca. Terminy druku m»gą być przez Administrację zmieniane dowolnie Za dostarczenie numeru dowodowego 20 gr. 
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Przyjazd Lavala i tri ,nJa do Berlina
Już od szeregi lat we wszystkich 

niemal państwach zachodniej, i cent­
ralnej Europy obserw ow ać możemy 
ciekawe zjawisko naw otu bo lnu, bądź 
skutkiem starań za-meresowanych pro­
ducentów i przemysłowców lnianych, 
bądź bezpośrednio z inicjatywy izą-‘ 
dów .tych państw.

Gdy komitet obrony przemysłu 
lnianego w Belgp zwrócił się do mi­
nisterstwa obrony krajowej z prośba o 
poparcie przemysłu lnianego, generał 
Moulien ośw iadczył: „postulaty pa­
nów są  uprzedzone —  zaniechanie lnu 
Oki czasu wojny było tylko chwilowe 
Obecnie Belgja już duzą część zapo­
trzebowania ar nji pokrywa wyrobami 
biianerni, —  na kolejach zaś przerwy 
pod tym względeu nawet i nie było.

Obok Eelgji największe zrozumie­
nie potrzeby o ch / my krajowej produk­
cji lnu, wykazuje F ancja, która w o -  
bror.iu przed dumpingiem sowieckim  
w sposób stanow czy przeciwstawiła 
się zalewowi w yu b ów  lnianych z Ro­
sji, a jednocześnie w drodze dekretu 
zagwarantow ała spożycie przez insty­
tucje rządowe i sam orządowe conaj- 
mniej połowy wv 'k ..i lnianego, pre-du- 
k wanego na k arow ych  plantacjach  
francuskich.

Państw a b i . ‘vck'e zwłaszcza Ł at­
we, opierają byi swego rolnictwa na 
Iriarstwie, które ■ > ochrona jest p rzcJ-  
unoteir nieus‘annych zabiegów. Rów- 

>ez Niemcy z a 'ę y  się pow ażne wpro­
wadzeniem uży walności płótna lniane­
go w wojsku, instytucjach społecznych 
i w życiu domo yem. Nawet Szw ajca- 
rja, która nie pomad i ani jednego hek- 
t~-a pod upra vą lnu a więc prz.dzę  
srrow adza z zigram cy, wybudowała 
s/areg  tkalni, w yrabiających płótno 
lniane, ponieważ płoino to, jakkolwiek 
drozsze od ina/ch  w /reb ow , prześci­
ga je  doo w zgetJetn trwałości i prak- 
tycznego użyt / •.

Zdawałoby y. ie  W P« lscc która 
pod wzgieaem areału gruntów pod 
iiem  zapisuje dmgie, pn Rosji, miej­
sce w  turonie,- — spiaw a Iniarska po­
winna byłaby byc przedewszystkem u- 
regulowana. W a  tmki tu jedn tK ułoży­
ły się nieco naczej,, odsuw ając na 
p la n  dalszy aąźenia do uniezależnie­
nia się od surow ców  i wvrobów ob­
cych. Przed kilku laty nie mieliśmy 
nawet kałeżjtego pojęcia o tem, jaką 
w artość stanowią nasze plantacje lnu. 
Nasza statystyka urzędowa w roku 
1927 szacow ała obszar pod lnem w 
wojpwodztwie wileńskietr na 13 tysię­
cy ha, w ów czas gdy w rzeczywistości 
było trzykrotnie więcej. A najgorszą 
okolicznością Dyło to, że główne ob­
szary pod lnem położone były w pół­
nocno-wschodnich województwach, a 
w:ec na terenie, nie wchodzącym w or­
bitę szczególnego zainteresowania po­
lityki gospodarczej.

Gdy przed laty, zagranica płaciła 
za len dobie ceny, nie zastanawiali­
śmy się wogóle nad spraw ą lniarską, 
nie uświadamialiśmy konieczności na­
stawienia polityki państwowej w kie­
runku ochrony Iniarstwa, dąjącego tak 
oow azne zyski dla państw a i producen 
ta, me zwracaliśmy uwagi na poczy­
nania innych krajowi „Nasze zaślepie­
nie eksportowe, powiada generał Że­
ligowski, było tak wielkie, że jedyną 
fabrykę Iniatską Żyrardów sprzedali­
śm y w  toku  19232 cudzoziemcom bez 
żadnych zastrzeżeń co do wyrobów z 
własnych surowców, a rezultat był ten, 
że nowi gospodarze p rz ero D ili tę potęż 
ną fabrykę na bawełnę i działając rę­
ka w rękę z innem1 fabrykami baweł- 
niaiiem, zaleli pencalikami całą Pol­
skę, przerabiając jednocześnie na nie­
znacznej ilości wrzecion lniarskićh len 
sprowadzany z Rosji‘“ .

Beztroska pod rozważanym wzglę­
dem mus ała wkrótce ustąpić miejsce

bezradności. Dumping sowiecki prze­
kreślił rentowność uprawy lnu na za- 
gianicę. Rynek wewnętrzny pozosta* 
niedostępny, będąc we władzy baweł- 
ny i juty.

Pod znakiem taj bezradn >ści żyje­
my odtląd stale. Ochrony Iniarstwa kra- 
ow ego w dalszym ciągu niema, Ty­

siące producentów rolnych z W ileń- 
szczyzny emigrują do ł otw y, by zaro­
bić na Kawa! chleba na konkurencyj­
nych plantacjach lnu. W  roku 1928 —  
29  powierzchnia pod uprawą lnu w wo 
iewództwie wileńskiem zmniejszyła się 
w porównaniu do roku poprzedniego 
o 8 procent., w roku 1929 —  1930  
o 12,6  proc. W edług prowizorycznych  
obliczeń obszar pod lnem w roku 
1930 —  31 jest mniejszy o 15 proc., 
niż w roku 1929 —  30, Maluczko, —  
a ucieknie od nas jedyna roślina prze­
mysłowa, stanow iąca dotąd w północ­
no-wschodniej dzielnicy podstawię by­
tu 9 5  proc. ludności rolniczej.

Stale powtarzaliśmy na tern miej­
scu. że pozestawiać będziemy bezradni 
wobec bawełny, juty i innych obcvch 
surowców i wyrobów, zabijających  
krajową produkqję lnu, tik  długo, jak  
długo nie nastąpi zw rot w naszej po­
lityce rządowej wobec zagadnienia 
lniarskiego.
' Zdaje się, że zwrot taki zaczyna 

'już powoli zarysow yw ać się. Nie pozo­
stały bez echa wytrwałe, od k:lku lat, 
starania zrzeszeń producentów lnu, z 
Towarzystwem Lnirskiein  w Wilnie 
na czele, dalej orgarizeryj rolniczych, 
lTistytucyj, popieram Ą cli przemysł lu- 
dowy.w reszcie władz m iejscowych  
Starania te znalazły należyte zrozumie 
nie wśród posłów i senatorów BR. Na 
w arsztacie pracv rady ministrów i po­
szczególnych m iv .terstw znalaz’y się 
w reszcie spraw /  ustanowienia cła im­
portowego od b a v -ł iy , utv, maniljl. 
oraz włókna i nasienia lnianego, obró­
cenia części opływów' z tych ceł o- 
chronnych na stwor-zenie fui duszu dla 
popierania rozwoju przędzalnictwa i 
premjowania k .A ow ego zużycia tkanin 
lnianych, dale; —  wprowadzeni;^ ulg 
podatkowych dla lniarskiego orzemy- 
słu przędzalnicze -  tkackiego, przyczy­
nienia się instytucyj rządowych i sa­
morządowych oo zwiększenia pojem­
ności rynku wewnętrznego przez zwię­
kszone zastosowanie w wojsku, na ko^ 
lejach, szpitalach i innych zakładach 
użycia wyrobów  imanych.

Zapowiedź takiego zwrotu z poli -  
tyce gospodarczej rządu wyczuliśmy 
przed dwoma tygodniami w przemó­
wieniu przedstawiciela rząou na zje- 
ździe huarskim w Głębokiem. W  prze 
świadczeniu wkroczenia przez rząd na 
drogę ochrony Iniarstwa utwierdza nas 
to, że od tygodnia jesteśmy świadkami 

'zaciekłych ataków pewnej części pra­
sy na len.

Pierw szy wypad uczyniła łódzka 
„Prawda'*, w sparta niezwłocznie przez 
kilka dzienników warszawskich —  
wszystko w związku z projektem wpro 
'wadzenia d a na bawełnę i jutę. Prasa  
reprezentująca interesy przemysłu ba­
wełnianego stara się zbagatelizować 
zagadnienie lmarskie, twierdząc, że 
myśl ochrony lnu pow stała iedynie w 
wyniku dążeń powiększenia źródeł do­
chodu nielicznej ludności kresowej, 
nadomiai tezo białoruskiej i więk­
szego znaczenia państwow ego nie po­
siada, z drugiej strony natomiast prze 
strzegą przed dawaniem posłuchu po­
stulatom Iruaiskim, jako „niebezpiecz­
nej zabaw ie", godzącej w pyt pań­
stwa.

Do tej otenzywy bawełny 1 iirty 
na len wrócimy w następnym artyku­
le. Z. Harski.

BERLIN. PAT. —  W skutek przyja 
zdu francuskich mężów stanu, cały ruch 
na dworcu centralnym Friedrichsrras- 
se uległ zmianie. Dworzec otoczono 
kdkoma rzędami kordonów policyjnych, 
W ysiadających ministrów francuskich 
powirali krótko kanclerz Bruening i mi 
iiistes Curtius. Samochody gości fran­
cuskich przyjechały następnie do ho -

telu „Adlon“ pud ochroną sam ocho­
dów pogotowia policyjnego i oddzia­
łów policji konnei przez prawie puste 
ulice. Jezdnie odgrodzone były od cho­
dników sznurami i kordonem policji. 
Przed hotelem „Adlon" zebrał się po 
przyjeźdze ministrów tłum, złożony z 
około tysiąca ludzi. Z poza szpalerów  
policyjnych przez długi czas żvwo wi­
tano Bnanda i Lavala, wznosząc okrzy

Nad czem debatowano w Berlinie
BERLIN. PAT. —  W e wczorajszych  

rorm ow ach pomiędzy ministrami fran­
cuskimi i niemieckimi rozpatrzono prz< 
dewszystkiem spraw y czterech gałęzi 
przemysłu, a  mianowicie węglowego, 
żalezanego, elektrycznego i chemiczne 
go. Rezultatem rozmów, w eaług komu­
nikatu póiurzędowego, jest zasadnicza 
rgcda na utworzenie francusko - nie­
m ieckiego komitetu doradczego przed­
stawicieli przemysłu. Zadaniem komi­
tetu! jest wynajdywanie środków i dróg 
umożliwiających polepszenie stosun­
ków gospoaarczycn pomiędzy obu pań­
stwami.

Punktem ciężkości wczorajszych  
cootkań Dyla przeszło godzinna roz­
m owa między premjerem Lavalem  a

kanclerzem Brueningiem bezpośrednio 
po śnia&aniu u Cartiusa.

BERLIN. PA T. —  W edług informa 
cyj prasy, niedzielne rozmowy mini­
strów  francuskich i niemieckich nie o- 
graniezały się wyłącznie do w yznacze­
nia komisji gospodarczej oraz podko- 
misyj. Obradowano podobno również 
nad zagadnieniami natury politycznej. 
Poruszone miały byc między innemi 
kwestie reparacyjne oraz ewentualne 
przedłużenie terminu niespłacenia dłu­
gów wojennych. Miała pyć omawiana 
również kwestja udzielenia Niemcom 
dredytów oraz spraw a zatriany k r td j-  
tu krótkoterminowego na długottrmino 
wy.

Wizyta u prezydenta Hinderburga
BERLIN. PAT. —  Prem jer francu- wi Rzeszy Hindtnburgowi. który przy- 

ski Laval i minister Briana złożyli w  iw gości francuskich w  swym gabinecie 
poniedziałek rano wizytę prezydent©- pracy.

Nieir.itfKn-scwieck(i-l tewskfę zbliżenie?
W YJA ZD  PO SŁA MORATHA DO MOSKWV

KOWNO. PAT. —  Poseł niemiecki posła niemieckiego d<< Rosji pozostaje 
w Kownie Morath wyjechał do Moskwy w związku z polityką zbliżenia niemie- 
W  Kownie kursują pogioski, że wyjazd cko-rosyjsko-litew skiegu.

Rada Ministrów zadecyduje o losach 
grobów królewskich

W  związku z odkryciem w  Bazylice nie z  wnioskiem ministra W . R. 1 O. P . 
Wileńskiej krypty, zaw ierające; zwłoki poweźmie uchwarę, zm ierzającą do ob- 
kuóla Aleksandra Jagellończyka, królo- jęcia przez rząd całkowitej pieczy nad 
wej Elżbiety Ri kuszanki i królowej B ar szczątkami krolewskienu, ich godnem  
bary Radziwiłłówny, oraz puszki z ser- zacnowanie.n i umieszczeniem. Jak się 
cem i wnętrznościami króla W ładysła- dowiadujemy, rząd wyznaczy osoby, 
wa IV w kaplicy św  Kazimierza, w o- którym powierzone będzie zrealizow a- 
jewoa? Peczkcw icz przed„tawi «ządo- nie uchwały Rady Ministrów, w ści- 
wi stan spraw y. słym kontakcie z obywatelskim Komi-

W  najbliższym czasie rząd, zgon- tetem Ratowania Bazyliki W ileńskiej.

Posiedzenie Komitetu Ratowania Bazyliki
W  dniu 28 btn. pod przewodnictwem bi­

skupa Michalkiewkza odbvło się posiedzenie 
zarządu Komitatu Ratowania Bazyliki Wileń­
skiej, na krórem omow.ono program dal­
szych robót ratowniczych, oraz badan nau­
kowych w podziemiach Katedry.

Komitet podaje do wiaaomosci że ofia­
ry na Bazylikę oprócz Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Wilnie i Wileńskiego Pry­
watnego tsanKu Handlowego, przyjmują rów 
niez Bani. Związku Spółek Zarobkowych o - 
raz Bank Towarzystw Spółdzielczych w YYfl 
nie.

ki w języku francuskim i niemieckim.
Kanclerz Bruening podczas bankie­

tu, wydanego na cześć francuskich go­
ści, wygłosił toast, w którym, zw raca­
jąc się do nich, powiedział m. in.:

„ W  panu, panie premjeize, witam  
szefa rządu francuskiego, który potrafi1 
zdobyć sobie wielki szacunek i poważa 
nie wśród narodów Europy i św iata. W  
panu, panie ministrze Briand, widzę 
doświadczonego męża stanu. Znaczenie 
niemiecko -  trancuskich stosunków dla 
losów głównych natrodów nie w ymaga 
dalszego uzasadnienia".

Premjei Laval, odpowiadając na 
przemówienie kanclerza Brueninga, w 
toaście swym oświadczył:

„M ożecie państwo być przekonani, 
że jesteśmy głęboko przeświadczeni o 
ważności naszego pobytu w Berlinie. 
Obecnie chcem y w Berlinie nawiązać 
nici, zadzierzgnięte w Paryżu i Londy­
nie*.

Następnie premjer Laval przyjął 
przedstawicieli prasy w gmacnu am ba­
sady francuskiej, którjon oświadczył, 
co następuję: „'Wizyta nasza w Berli­
nie winna stanowić ważną datę w dzie 
jach stosunków francusko-niemieckich. 
Rozmowy w Parvżu i Londynie byty 
przygrywką do rozmów które teraz po 
winny przybrać uchwytną tormę. Za­
proponowałem rząaowi niemieckiemu 
pewną metodę: chcemy wspólnie wy­
tworzyć narzędzie w postaci komitetu 
niemiecko - francuskiego, umożliwiają­
cego  badanie wszelkich zagaonień go­
spodarczych, interesujących oba na­
sze narody. Nasze spotkanie w Berlinie 
z panami, kanclerzem Brueningiem i 
ministrem spraw  zragranicznych Cur- 
tiusem oraz narodem niemieckim ma 
wielkie znaczenie. Świat jest niespo- 
wojny —  wybuchł niebywały kryzys 
gospodarczy Musimy więć dojść wresz 
cie do porozumienia, gdyż dopiero ono 
może nam przynieść uzdrowień.e.

W e wczurajszem „ABC" znajdujemy no­
tatkę ,iż rząd wniósł projekt, aby z dóbr 
skonńskowanych w powstaniach oddawać 
potomkom powstańców tylko 180 hekt., za. 
resztę nie wypłacając żadnego odszkodowania. 
Informacja giosi nawet nie „potomkom po­
wstańców" lecz ma,żonce powstańca lub je ­
go dzieciom, wyłączając jakgdyby dalszych 
potomków. Wszystko to wygląda na jakieś 
bałamuctwo. W sprawach tych pozapadafy 
wyroki aądc Najwyższego i wiele dóor jest 
już restytuowanych Rząd nasz był zawsze 
przeciwnikiem rozszerzania nadmiernych 
kompetencyj Sejmu, a teraz miałby propo­
nować, aby Sejvn oawołj wal i zmieniał wy­
roki sądu. Wreszcie rząd, w którym zasiada 
tyle żołnierzy, nie zechce chyba się plamić 
konfiskatą dobr swoich kombatantów ofice­
rów i żołnierzy 1831 i 1863 r. Pozwalamy 
więc sobie przypuszczać, że albo „ABC" coś 
przekręciło, albo zgoła catą informację ze­
łgało Oświetlaliśmy tą sprawę kilkakrotnie 
na naszych lamach, a zdaje się, że w najbliż­
szym czasie będziemy musieli znów do niej 
powrócić. Cat.

Dalszy ciąg akcji sabotażowej— 0 Krok od straszliwej katastrofy—  
Wyniki ogięczin miejsca wypadku— Aresztowanie podejrzanych
W L N O . Stoimy w obec now ego ak 

tu sabotażow ego, który tym razem  
miał miejsce na terenie pow. św ięciań- 
skiego, tuż przed stacj‘ą Łyntuoy.

Jakieś tajemnicze, nieuchwytne rę­
ce, system atycznie i w  odpo miednic n 
odstępach czasu pow oaują wypadki 
kolejowe na różnych odcinkach komuni 
kacyjnych w ojewództw a wileńskiego.

Zbrodniarze, działając nadwyraz o- 
strożnie, po każdym akcie terroru, a  by 
ło ich od wiosny kilka, zdołają zaw sze  
ujść pościgu, pozostaw iając jednak na 
miejscu przestępstw a w yraźne ślady i 
to jakgdyby w tym celu, żeby nie było 
w ątpliw ości co  do p-zyczyn tych wy- 
oadków.

Ślady te jednak w niczem spraw ców  
tych zam achów  nie aekonsoDowały.

Pow odując katastrofę pod Łyntupa- 
mi, spraw cy jej również zastosowali tą 
oamą taktykę.

Rozluźniając szynj przez wyjęcie 
gwozdzi z podkładów, odrzucili je nie­
daleko w  zaroślach, gdzie też je odrazu  

i odnaleziono.

Uw zględniając m iejsce, gdzie ka­
tastrofa się w ydarzyła, nie trudno do­
myślić się, że chodziło tu o  soow odo- 
wanie katastrofy o  szerszych rozmia­
rach. W yjęcia gwoździ na p rzestrze­
ni jednej szyny dokonano o niecałe 25  
kroków od mostu zw isającego nad kil­
kumetrowym brzegiem przepływającej 
taiu rzeczki.

Zam achow cy liczyli, ze pociąg prze 
jedzie miejsce, gazie szyny są rozkrę­
cone siłą impetu, a  wykolei się dopie­
ro na moście i w konsekwencji spadnie 
!o rzeki.

Przypaaek pokrzyżował plany zbrod 
niarzy, bowiem pociąg szedł z mini­
malną szybkością, 15 kilometrów na 
godzinę, więc w chwili gdy maszyni­
sta Tyszko Jan usłyszał, że lokomoty­
w a w ypadła z szyn i dotknęła pod­
kładów pociąg momentalnie zatrzymał.

W ypadek nie pociągnął za sobą po 
ważnych następstw, gdyż nikt z podróż 
nych nie poniósi szwanku, co  zaś się 
tyczy taboru kolejowego, uszkodzenia 
ograniczają sie do kilku wygięć w  loko

motywie i pierwszym wagonie bagażo- 
wym

W ładze policyjne, które przybyły  
na mie|sce przestępstwa, po :orjemo- 
waniu się w sytuacji odrazu powzięły 
oodejrzenie co do przyczyn wykoleje­
nia się pociągu.

Naturalnie brano również poa uwa­
gę nieszczęśliwy wypadek, spowodo­
wany niedociągnięciami służby kolejo­
wej, lecz już pierwsze ogięaziny oba­
liły całkowicie tą hipotezę.

Przyczyny katastrofy jeszcze bardzej 
sta1/  się Y.yraźne, gdy odnaleziono gwo  
ździe i to w takiej odległości, że jest 
wykluczone, że uczynili to robotnicy 
kolejowa, którzy napraw iając tor mogli 
przez nieuwagę nie um ocow ać go.

Jeśliby tak było to gwoździe le­
żałyby tuż przy torach, a nie gdzieś w  
zaroślach.

W  Łvntupach bawią liczni przedsta 
wiciele władz sądow ych i policyjnych, 
którzy starają się w ykryć spraw ców . 
Kilka osób aresztowano, lecz czy m a­
ją one coś wspólnego z zamachem  
najbliższa przyszłość okaże.

Audlatur et altera pars
Natychmiasi po otrzymaniu wiado­

mości o śmierci ś. p. Aleksandra 
Ski zyńskiego zamieściliśmy artykuł, 
schylając czoło przed zdolnościami i 
zasługami zmarłego. Teraz chcielibyś­
my powtórzyć w kiku słowach co pi­
szą mni o wybitnym zmarłym.

N ajserdeczniej ujął sylwetę byłego 
I-remjera p. Konstanty Srokowski w 
„Kurjerku Codziennym *. Feljelon p. 
Srokowskiego przypomina nam dwa 
mało znane szczegóły: Pierwszy, że hr 
Skrzyński, którego wielka wojna zasia­
ła jakc sekretarza legacyjnego. a więc 
nic obciążonego obowiązkiem służby 
wojskowej natychmiast sam zgłosił się 
ta  ochotnika do w ojska austrjackiegu. 
Szczegół ten raz jeszcze świadczy o 
odwadze osobistej zm aiłego dyploma­
ty-

Szczegół drugi to ten, że premjer 
Bartel, tworząc swój pierwszy rząd po 
zamachu majowym ofiarowywał mu te­
kę ministra spr. zagranicznych. Hr. 
Skrzyński odmówił ■ p. Srokowski mo­
tywuj, nawet tą jego odmowę, ale 
po  YaJamy sobie wątpić, czy zupełnie 
ściśle.

Najbliższy politycznie zmarłemu 
organ po i tyczny „C zas" krakowski 
zakańcza swój o mm artykuł wstępny 
słusznemi i prawdziwemi słowy:

F tynoaS on chluoę starej, wytrawnej 
Kulturze polityczne, Krakowa. Żegnamy Go 
z b ilescią serca, śmierć jego, tak tragezna. 
tak riiesi zęsna, każe zapomnieć o wszetkicL 
możliwych zarzutach, jakie Jego petit, c. i 
Jego Jsobistości stawiano, < pa. iięć Jego 
Otacza w oczach caŁg- społeczeństwa aure 
ią wielkich zasług. Niechaj odpoczywa w 
spokoju jako jeden z najbardziej zasłużo- 
nych synów Ojczyzny naszego pokolenia.

Szkodi "ylko, że swój piękny arry- 
ku „Cza * nieootrzebnie zepsut prze­
sadą, pisząc o hr. Skrzyńsidm, że był

Zasłużony w dziale naszej polityki zagranicz-

”4 ć iS L w p ^ ™  “& 2 S

ęg .odzaju przesady obniżają po­
wagę słowa pogrzebow ego

Bliższą ob.ektywizmu, jakkolwiek 
róv i.iez perna kurtuazji je s t  ocena Sta ■ 
m 5h.wa StrońsJcrego w „G azecie W ar­
szawskiej**, który bęaa. >1 zez cały 
c. as uziału ności jego zaciętym prze 
cewnikiem, na wieść o jego śmierci

łada cześć należną jego amięci.

,8lówną ś. p. Aieksanara Skrzyń, 
słu t " ,elkd żvwość » bystrość Ui .

d°  g’f oszeg °  wnikania w sploty sp iw, tak znacznem, te “ iero.
sfenSł3 mvslowt 1 buuowa, myś. wa prze 
słaniały mu ieco samą rzeczywistość. Łą­
czył się z mą niepospolity da s»r „ i i pió7a, 
w tttn szczególnie swoisty, że oparty nii m 
prostocie lecz właśnie n: barczo ykwrnt-

n wykończ© liu Siłę zaś rozpędowa iego
ł u b " t ^ n° w a  zar U d a n i a  „ziałań 
laUr  ̂ w działaniach c  szerszym
zakroju, z ze.n wiazą się zawsze i możliwo.

ao. mania cegoś większego i zarazem 
niebezpit ze..shva zam ykani oczu na stro- 
n/ jUjemne spraw w dążeniu dc u zeczy wist-

niewątpliwie dodatnim, a bardzo 
domosłym polityki ś. h . Ateasa dra Sh.-zyń- 
skiego n\»o. w ślad toru, na który w sz e J 
JUZ,n~ wyraźnie Paderewski w r. 1919, a w 
r 1921 p. Skirmunt, bardzo wybitne uwydat­
nienie te, praw d;, że Polska pragnie poko 
u przyłoży reki do kazaego dzieła ku 

wzmocnien!u pokoju.

Hr. Skrzyński był przez endeków  
zwalczany. Jego lin,a polityczna nie 
była jednak w swej istocie zbyt daleka 
od endeckiej linii politycznei, T 0 , co  
pisze „C zas", że Skrzyński zrozumiał 
że nie można polityki polskiej.

opierać na hipotezie ciągłej walki między 
Niemcami a Francją,

albo to, co  pisze „Robotnik", że

wtedy, w „epoce Locama * uważano, że 
zbl-zemie francusk: - niemieckie nie może być 
ri: zczone bez Polski, bez zbliżenia polsku- 
niemieckiego- dzisiaj... jest trochę incczej.

niezupełnie historycznie jest ścisie, a 
nawet powyżej zacytow ane sfurmuło- 
wama nie były za czasów  urzędowa­
nia hr. Skrzyńskiego uży^wane.

Pisze także „Robotnik":

Skrziński należał do wyjątków niezmier­
nie rzaókich pośród arystokracji polskiej; 
rozumiał całą wagę dziejową ruchu socjali­
stycznego, rozumiał przyczyny zachwiania 
starego ustroju i rozumiał, że niema już po­
wrotu do sytuacji gospodarczej i społeczno- 
politycznej z przei wojny. Z tćgo zrozumie­
nia wyciągał wnioski praktyczne. Zapewne, 
popełniał takie czy inne błędy taktyczne. 
Wszyscy je popełniali. Alt był to człowiek 
nie na miarę przeciętną,

ZaDewne był to człowiek nie na 
miarę przeciętny i człow 'ek dużych za­
sług. Należy się prawdziwa cześć jego 
pamięci. q. m.
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WIELKOŚĆ I UPADEK RUDOLFA GAJDY Porządek dzienny pierwszego posiedzenia Witold Conti w WIRZE ST ‘U^
B. szef sztabu skazany na 2 miesiące *vięzienia

Uw aga opinji publicznej w P ra­
dze i Czechosłow acji wogóle skiero­
wana była na osobę awanturniczego 
Dyłego generała i naczelnika czech o­
słowackiego sztabu generalnego. J e ­
go afery, jakie miałv m iejsce w o- 
statm ch czasach przypieczętowane zo­
stały w tych dniach wyrokiem N ajwyż­
szego Sądu czechosłow ackiego, który 
zatwierdził wyroki niższych instancyj. 
W konsekwencji tego były generał 
Rudolf Gajda, obecnie poseł do par­
lamentu czechosłow ackiego, stoiący  
na czele ruchu faszystowskiego musi 
DÓjść na dwa rriesięce do więz'enia 
za pom oc przy dokonywaniu zbrod­
niczego czynu. Oprócz tego pozba­
wiony został prawa w yborczego i 
pen-ji generalskiej.

Taki finał karjery b y łe g o  generała, 
później polityka i posła niebył sno- 
dziewany, chociaż znane były jego  
skłonności do awantur. Swą karjerę 
Rudolf Gaida rozpoczął w czasie woj­
ny, w czas.e zamętu pow szechnego i 
niepewności, kiedy uwzględmano 
przedewszystkiem odwagę i zręcz­
ność, chociażby dyktowane bvły ja- 
kiemikolwiefc pobudkami. Temi ż a r ­
tami właśnie on się odznaczał i dla­
tego potrafił karjerę swą doprow a­
d z i  do zenitu. W  Lrgjonach czecho­
słowackich, które w czasie wojny 
formowały s<ę sv Rosji jako pierwsze 
wojsko czechosłow ackie zdobył sto- 
pień generała. W ego działalności 
dopatryw ać się należało ambicj' oso- 
b'stej. Po powrocie, dzięki bezsprzecz­
nym jego zdolnościom i energji zo­
stał zamianowany szefem stabu g e ­
neralnego. Ale jPgo ambicja prawdo- 
podob ie sięgała wyżej.

} WKrótce potem społeczeństw o  
czecho ł iwackie przekonało się o 
tych jego aspiracjach. W ybuchły naj­
rozmaitsze afery, w których Gajda 
grał główną rolę, lub był ich inspira­
torem . W następstwie tego w ytoczo­
no mu dot hodzema dyscyplinarne 
przez komisję dyscyplinarną minister­
stwa obrony narodowej. R. Gajda w 
owym czas e już organizow ał ruch 
faszystow ski i pomimo, że ruch ten 
nie znajdował sympatji w społeczeń­
stwie, Gajda nie ukrywał się ze swe- 
m: zamiarami zaprowadzenia dyktatu­
ry. O pnja publiczna nie traktowała 
tych planów powniaże, będąc przeko­
nany. że akcja w tym  kierunku już 
zgóry skazana jest na nieDOwodzenie. 
W ogóle plany to były fantastyczne. 
Ale opinja wzburzona została prze­
cież, ki ‘dy dokonano czynu, ktorego  
inicjatorem  był Gajda.

Członek komisji dyscyplinarnej mi­
nisterstw a obrony narodow ej, który  
prowadź.ł dochodzenia w sprawie po­
przednich przeu mień Gajdy, radca mi- 
nisterjalny dr. Vorel został w roku 
1929 napadnięty w swej willi przez 

“kilku młodych ludzi, którzy z rewol­
werami w ręku domagali się od niego 
wydania aktów komisji dyscyplinarnej, 
dotyczących sprawy Gajdy. Później 
stw ierdzono, że Gajda daw 0ł pienią­
dze owym młodzieńcom nr ucieczkę 
za granicę. Sprawcy napadu zostali 
aresztowani i skazani za napad rabun­
kowy śledztw o wykazało, że Gajda 
o przygotowaniach napadu wiedział i 
złoczyńcom  ułatwiał ucieczkę, webee 
czego skazano go bezwarunkowo na 
dwa miesiące ciężkiego więz.enia. Pra- 
wa wyborczego jednakowoż nie został 
pozbawiony, ponieważ sąd doszedł do 
przekonania, że Gajda nie dopuścił

się wspom nianego czynu z pobudek 
ni/.kich. G rjda w yok u  me przyjął, 
nie godząc się z postanowieniem bez- 
warunkowości kary. Odwołał się rów­
nież prokurator, który dom agał się 
uznania, że Gajda popełnił czyn z no- 
budeK nizkich. Sprawa przeszła przez 
różne instancje i dopiero Najwyższy 
Sąd ostatecznie sprawę rozstrzygnął, 
po dłuższych rozważaniach.

W międzyczasie komisja dyscypli­
narna ministerstwa obrony narodowej 
wydała orzeczenie, m ocą, ktorego G aj­
da został zdegradow any ze stopnia 
generała na szeregow ca za naruszenie 
subordynacji i zachowanie się nie li­
cujące z godnością generała, a równo­
cześnie obniżono Jmu pobory, jakie 
otrzvm vwał jako bvły generał. N astęp ­
nie Gaida wziął udział w życiu poli- 
tycznem i połączyw szy się z byłym  
ministrem obrony narodowej Jerzym  
Strzibrnym uzyskał mandat do sejmu. 
Z posłem Strzibrnym łączyły go w spól­
ne plany awanturnicze. W krótce po 
wyborach jednakowoż się rozeszli.

W tych dniach dop;ero N ajwyższy  
sąd wydał ostatoezry  v'yrok bezape­
lacyjny. Poseł Gajda musi pójść na 
dwa miesiące do więzienia. Naiwyższy  
sąd równ eż uznał, że Gajda działał 
z pobudek nizkich i dlatego pozba­
wiono go równioź prawa w yborczego. 
W konsekwencji tego Gajda pozba­
wiony zostanie również mandatu po­
selskiego i nie może również kandy­
dować do gminy praskiej. Zarazem  
skreślono jego pobory, jakie dotych- 
c z is  otrzymywał

Akcja Rudolfa Gajdy, który przy 
pom ocy garstki faszystów  chciał do­
konać zamachu w zupełności się nie- 
powiodła.

T r a k t o r y  szwedzkie 
„M U N K T E L L S“

na ropę nafio^ą. 
Najtrwalsze, najprostsze i najtańsze w 

użyciu 
p o l e c a

Zygmunt Nagrodzki 
Wilno. Zawalna 11-a.

W A RSZAW A . 2 8 .9  (tel. w ł.) . —  
Na porządku dziennym posiedzenia Sej 
mu wyznaczonego, jak wiadomo, na 
dzień 1-go października, o godzinie 4  
popoł., znajduje się między innemi: 
pierwsze czytanie projektu ustawy o 
zmianie ustawy o państwowym podat­
ku dochodowym, w sprawie zmiany i 
uzupełnienia niektórych postanowień o 
czasie pracy młodocianych, o czasie

pracy w przemyśle, o uiszczaniu podat 
ków w naturze, o opodatkowaniu wi­
na i miodu, o opodatkowaniu piwa o -  
raz ustaw a upoważniająca przedsię­
biorstwo państwowe „P oczta Polska, 
Telegraf i Telefon" do zaciągnięcia dłu 
goterminowych pożyczek inw estycyj­
nych i wreszcie projekt ustaw y o bu­
dowie kolei normalnej Kraków —  Mie­
chów.

W  NOWEJ KREACJI FILMOWEJ
Wywiad własny „Słowa"

NIEDOLA ACRONOM/*

Sijd akręgswy odrzucił protest obrońców
B WIĘŹWÓW

W ARSZAW A , 28 . 9 (tel. w łasny). 
Dziś na posiedzeniu ta'"nem rozpozna­
wał Sąd Okręgowy w W arszaw ie sprze 
ciw obrońców  11 b. więźniów brze­
skich przeciwko wyznaczeniu procesu  
w W arszaw ie. Protest ten opiera się 
na tem, że przestępstwo, o które są o- 
skarżeni b. więźniowie brzescy, a  mia-

BRZESKICH
powicie przygotowyw anie obalenia rza 
du i Prezydenta, dokonane hylo w Kra 
kowie na kong-esie „Centrolew u", a za  
tem proces, zdaniem obrońców, powi­
nien był być przeniesiony do Krako­
wa.

Sąd odrzuci! protest obrony i wobec 
tego rozprawa przeciwko b. więźniom 
orzeskim odbędzie się w W arszaw ie.

Skazanie członków U. 0. W.
SA B01A ŻYSC 1 UKRAIŃSCY PRZED  SĄDEM LW OW SKIM

LW Ó W . PAT. —  W  sobotę zakoń­
czyła się 4-dniow a rozpraw a przeciw ­
ko członkom U .O .W . Sędziowie przy­
sięgli potwierdzili pytania w odniesie­
niu do oskarżonych Iwana Mykuły, Mi 
kolaja Lewickiego i Lubomirsk5ego- 
Łarrpikv, dotyczącą zbtodni zdrady 
grównej z par. 58  i podpalenia z para­
grafu 67, co się zaś tyczy oskarżonego 
Dymitra Pieca potwierdzili pytanie, do

tyczące zbrodni podpalenia, a  co do o -  
skarżonego Iwana Paleszyckiego i P a ­
wła Lacnm ana —  pytanie, dotyczące 
zbrodni zdrady głównej". Sąd w ydał 
wyrok, skazujący Mykułę na 10 łat cięż 
kiego więzienia, Lewickiego na 8 lat, 
Łampikę na 6 lat oraz Pieca, Paleszyc­
kiego i Łachm ana —  po 3 lata ciężkie 
go węzicnia. Oskaiżeni Kuchta i So­
ki! zostali uwolnieni od winy i kary.

Akcja pomocy bezrobotnym
PLEN ARN E ZEBRANIE NACZELNEGO KOMIETU

Ł i m  grosz na,,Fundusz Polskiego  
Szkolnictwa zcg ran icą", na krato 
P . K. O. 2 1 8 9 5 , Komitetu Obcdo- 
da 2 5 - 'e c h  Walki o Szkołę Polska

KTO WYGRAŁ?
?3 Loterja Państwowa
V>ta klasa 14 dzień ciągnienia

100,00* zł. na n-r: 103756 
20.UC0 zł na n ry: 51174 127620 
15,< 0 1 zł. na n-ry: 1 71012 131743 
10,00. zł. na n ry: 9204 12432 

5 000 zł. na n ty: i00994 131645 
3,000 zł. na n-ry: 8599 62832 91429 

161108 71995
>000 d. na n-ry: 47041 61084 91784 

92431 9557? 97315 10024" 120289 122834
138004 156685 174016

1,C00 z\ u . n r\ 795 1445 5194 101104 
8782 4761? 56072 56371 68459 60612 69564 

78650 80903 8512- 9 248 92*72 104041 111396 
117616 11 1329 120489 12416/ 1/7008 143993 
168 51 1752'8 188465 191567 199324 201 31 
205798 208539

500 zł na n-ry: 1263 1434 5523 8121 8983 
11150 11528 '2652 13070 13471 ’ 3852 15"9?
16302 17616 '99/5 '3773 19925 20198 29129 
29159 27963 240?1 27997 3 8 1 32 '62 67875 
32957 34056 35198 38875 44286 45,32 44906 
50106 c'0300 50478 52750 56483 57674
64203 64280 67801 69|78 69991 70089 70310 
7 7362 7 ' 4’ 4 73164 73451 8 0 . '0  81193 841-6 
85174 80837 8 608 840A4 85031 89043 90036 
S 156 9 106 -*1835 9/173 926U  93454 942*8 
98"’20 98897 99M9 99574 101783 102282
102708 '0  *33 102267 106410 306626 107258
10«4"0 1085 7 .09601 109773 114258 1'5772 
116073 1171/2 .17430 137445 117374 1197C0 
lZ 1030 12'539 122 749 123279 12 353 1 >4-87
123055 128404 329573 S3o2«8 1338' 0 136562
.38582 338762 139924 140391 i41053 141645 
14-603 145553 148279 149358 15Cto6 >52527 
15 3 7 0  155409 15»023 160347 162211 165421 
15 697 164226 164454 16569, 166.31 1668.53
16T360 167398 168693 176118 176695 .78953
r,8981 179253 18/021 183142 184173 186/08 
188'26 1913!" 191911 192335 193910 19412? 
1°7299 197306 198543 198807 2CT003 2^2635 
2G3260 20.895 205 81 205846 205875 207229 
208710 209091 210009.

W ARSZAW A . PAT. _  28 bm w 
15 dniu ciągnienia 5  klasy 23  Loterji 
Państwowej główniejsze w ygrane pa­
dły na nast. numery-

Po 5 tysięcy zł. 3 4 .8 2 4 . 4 5 .5 6 0 , 
96 .6 7 7 , 158 .006  j 187 022 , po 3 tysią­
ce zł.— 2 8 .0 0 1 . 3 3 .6 3 6 , 5 5 .313 , 120 .226  
i 124 .130.

W ARSZAW A . PAT .  —  W  dniu 28  
września odbyło się w pałacu Prezy- 

ium Rady Ministrów pierwsze plenar 
ne zebranie Naczelnego Komitetu do 
Spraw Bezrobocia. W  zebraniu wzięło 
udział prezydjum Naczelnego Komite­
tu, 70  członków Komitetu, zaproszo­
nych z pośrod przedstawicieli instytu- 
cyj sam orządowych, związków i orga- 
nizacyj społecznych z terenu całego 
kraju, 12 delegatów Ministerstw, oraz 
16 przedstawicieli komitetów woje­
wódzkich.

W iceprezes dr. Jurkiewicz wygło­
sił sprawozdanie z działalność prezy­
djum i przedstawi! opracow ane przez 
prezydjum zasady udzielania pomocy

bezrobotnym w  okresie nadchodzącej 
zimy.

Po zakończeniu plenarnego zebra- 
ia odbyło się posiedzenie wydziału wy 

konaw czego, na którem postanowiono 
powołać do życia sekcje: sekcję pracy  
pod przewodnictwem sen. Iwanowskie 
go, sekcję pom ocy pod przew. dr. Jur­
kiewicza oraz sekcję finansową pod 
przewodnictwem prezesa Klarnera. W  
en sposób zakończona została ostate­

czna organizacja Naczelnego Komitetu 
do Spraw Bezrobocia. Dalsze nrace, 
które zmierzać będą do realizacji prac 
komitetu, odbywać się będą w sek­
cjach, które zbiorą się jeszcze w cią­
gu bieżącego tygodnia.

Pani domu w efektownym stroju przy­
pominającym batystową koszule, wckjjfniętą 

Wszyscy znamy sympatyczną twarz uro- na kostjum kąpielowy przedstawiła: oan
dżiwego „Janko muzykanta" Witolda Conti. Pafski —  inżynier Sodoma.,
Znalazłem okazję zrobienia wywiadu z po-   |lrn

—  Khhh, khhh.
—  Co za nadzwyczajne wynalazki, roz­

począł pan Pafski, dziś tylko maszyna i ma­
szyna, widział pan ostatni model Oświęcim 
Praga?

—  Jednak. ja  wolę dobrą parę koni.
—  Albo ta nowa amerykańska młockar­

nia —  wrzuca się snop żyta, a wypada bo­
chenek chleba.

—- Lepiej cepem, wiatrakiem 1 piecem.
•— To może i traktory Się panu nie po­

dobają?
—  Woły są pewniejsze!
—  No, no dźiwny z pana inżynier, moż­

na wiedzieć, jaki wydz>ał pan sk o ń c z y ł.
—  Agronomję do usług. Inżynier —1*- agro 

nom.
—  Rozgadano się. Pan Pafski zapytał So­

domę czy ma posadę, czy agronomi są po­
szukiwani? Jęk i wzniesienie ramion oyły 
wstępem, poczem pan Soaoma opowiedział:

—  To istna Gomora w tej Polsce; kraj 
niby rolniczy, a kwalifikowanych sił nigdzie 
nie chcą. Po długich szperaniach zaofiarowali 
mi posadę rządcy w majątku: 130 zł. 'mie­
sięcznie, kartofle, mleko zsiadie i pranie 
choćby codziennie. Przyjeżdżam i rob"* in­
spekcję:

—  Co to za koń?
—  To ogier panie rządcc 

' —  A to?
—  Klacz partii rządco.
—  Aha! No to wieczorem wyłożycie im 

klatkę świeżą słomą, sianem, jakiś dywanik 
na wierzch i na nor —  zanikniecie ich razem.

Zaszliśmy do chlewu.
—  Co to?
—  Maciora partie rządco
—  Jutro trzęba ją  zarżnąć, źle wygląda.
—  Kiedy ona panie rządco będzie się 

prosić.
— Żeby się na kolanach prosiła —  zar­

żnąć!
Pan Pafski przerwał inżynierów • —
—  Wiem co się dalej stało; wymówiono 

panu po dwóch dniach miejsce, motywując, 
że na te złe czasy i zwykły ekonom w ma­
jątku wystarczy.

—  Ależ skąd pan tak dobrze wie?-.
—  Inżynierze, —  zawołała pani domu, — 

potrzeba czwartego dobrego do silnei partji 
bridża —  chodź pan! Karol.

Powódź w Małopolsce
KRAKÓ W . (P a t). Na wszystkich wody na wodnwskazie w Żywcu wyka- 

dopływach W isły i na samej W iśle żuje 3 5  cm. ponad stan normalny. Du- 
pom żej Krakowa stan wody obniżył najec pod Nowym Sączem  od wczo- 
się znacznie. W Uiściu Silnem pod raj opadł. Stan wody obniżył się o 
W isłą Wisła na 139 km groziła przer- dalsze 33  cm. Stan wody na Dunajcu 
waniem wału ochronnego na długości na wodowskazie w Nowym Sączu wy- 
7 0 0  m etrów. Obecnie niebezpieczeń- kazuje 230  cm ., czyli 115 cm . ponad  
stwo przerw an.a wału minęło. Stan stan normalny.

20 tysięcy dla oowodzian
WARSZAWA. (P t) Bank Polski wyasy- kwo ę złotych 20 tysięcy na akcję ratownl- 

gnował na ręce p. wojewody krakowskiego czą dla powodzian województwa krakowskiego.

Powódź na Śląsku
MORAWSKA OS TRAWA. PA T. —  rządziła Odra w okolicach Morawskiej 

Wskutek dlugoti wałych deszczów , ja - Ostrawy, zalew ając szereg osiedli i ko 
kie spadły w  ostatnich dniach, wylały lonję robotniczą w Mariańskich Gó- 
wszystkie praw ie rzeki na Śląsku i pół rach. 
nocnych M orawach. Wielje szkód w y-

pularnym artystą crta czytelników „Słowa"
Zastałem go w chwili szykowania się do 

wyjazdu.
—  Jadę za chwilę automobilem do Kra­

kowa, gdztte pod kierunkiem świetnego re­
żysera Szaro, przystępujemy do zdjęć.

—  Jakiś tytuł będzie nosić pański nowy 
dźwiękowiec?

—  „Legiony 1914 r."  Powierzono m, 
świetną rolę głównego bohatera. Cieszę się 
z niej ogromnie. Znajdę duże pole du popi­
su Zarówno w scenach batalistycznych, ro­
mantycznych, jak i wokalnych.

—  A więc będzie to dźwiękowiec?
—  Oczywiście. Śpiewałem w Polskiein 

Radjo. Miałem recital pieśni włoskich, w dniu 
12 listopada będę w temże warszawskiem 
radjo śpiewać polskie pieśni Możliwe, że 
wykonani te same, które naśpiewywać będę 
w swym nowym dźwiękowcu.

—  A partnerka?
—  'Ulubienica całej Polski, a szczególnie 

Wilna, Jadwiga bmosarska. W obrazie tym 
gra dziewczę z polskiego dworku. To są ro­
le, w których żadna z filmowych giwiazd je j 
nie dorówna.

—  Obraz będzie jakiej wytworni?
—  „Sfinks". Wytwórnia ta jest pierwszą 

w Polsce. Swą sławę jej w pierwszym 'z ę - 
dzie zawdzięczają nasze rodaczki Pola Ne­
gri i Lya Mara.

—  Lya Mara jest Polką? —  wyraziłem 
zdziwienie.

—  Oczywiście. Prawdziwie je j nazwisko 
brzmi O.udowńczówna.

—  Czy będzie film ten tylko w Dolskiej 
wersji?

—  Nie. Ja  robię wersje polską, niemiec­
ką, francuską i angielską. Znajomość tych 
języków daje mi możność nagrywania jedno 
czesnie kilku wersyj.

Pożegnałem pięknego, świetnie zbudowa­
nego pierwszego amanta polskich dźwię­
kowców i życzę mu sukcesów. Eloe-

„ M I S S  P O L O N I A "  
ZG FJA  B A T Y fK A

najpiękniejsza kobieta Polski
używa stale do twarzy i rąk kremu 
„NMge de Ffeurs — Kwiat śn eżny*, 
który działa cudownie r.a upiększenie 

cery

spraw cy zamachu na W ęgrzech
UCIEKLI SAMOLOTAMI DO ROSJI

BU D A PESZT. PAT. —  W edle w ia- Bia Torbagy zbiegli na sam olocie do 
domości otrzymanych prze2 dyrekcję po RosiL
łicji, spraw cy zamachu na pociąg pod ,j

Bankructwo banków 
amerykańskich

N OW Y YORK. PAT. — 1V dniu 28  
b. m. 16 banków w Stanac, ZjednoczO 
nych zawiesiło wypłaty. Wktody v. 
tych bankach wynoszą zgórą 20 mi- 
I jonów dolarów.

W ostatnich tygodniach cala prasa opo­
zycyjna socjalistyczna i naroaowo -  demo­
kratyczna rozpisywała się o tem, jakoby w 
Stolpeckiem była wystawiona na powitanie 
wojewody nowogródzkiego brama triumfal­
na z nadpisem: „Witaj władco ziemi nowo­
grodzkiej". Wiadomość ta była podana przez 
prasę opozycyjną za lieświeską ;,Wspólną 
Sprawą". Jak się z ostatniego 37 numeru tej 
„Wspólnej sprawy" dowiadujemy, napraw­
dę napisu takiego nic było, gdyż napis na 
omawianej bramie brzmiał „witaj włodarzu 
ziemi nowogródzkiej", to jest użyty został 
zwrot często w stosunku do woje wodo w 
stosowany.

1
ik.

Wszędzie do n a i m a

Pracownia sukien i okryć damskich

T-wa L A B 0 R
pod kierunkiem p. 2 .  K o złow sk ie j

z dniem 1 października r. b. prze­
nosi się na ul. Dominikańską 
4 — 2 nad księgarnią św. W ojcie­

cha w Wilnie,

GDY PRZEKROCZYCIE PRÓG WILEŃSKIE! 
ALMAE MATRI5...

Gry przekroczycie próg wileńskiej 
Almae M atris, wy, nowi obywatele  
Rzeczypospolitej Akademickiej, sięg­
nijcie myśią w stecz i ogarnijcie wdzię- 
cznem wspomnieniem całą dostojną 
przeszłość świetnej W szechnicy B ato­
rów ej!..

Niech przed naszemi oczam i prze­
suną się dzieje Twierdzy Niezłomnej, 
niech zarysują się w yraźiście postacie  
znakomitych profesorów i uczniów i 
niech sie zatrzyma w asza pamięć nad 
okrese m nasmutniejszym, gdy przed 
wiekiem brutalnie gaszono święty o -  
gień wiedzy i zapatu....

Zdajecie sobie sprawę z jasnego  
czynu filomatów i filaretów; nie zaw­
sze jednak pamiętacie o w alkach, po­
niewierce i męce serdecznej, które by­
ły udziałem pofilareckiego pokolenia 
studentów wileńskich

Proces filaretów zakreślił granicę  
pewnego etapu w dziejach Uniwemy- 
tetu. Po nim rozpoczęto s h  życie in­
ne. Zmielił się skład ni rftosoiów, zm: e- 
niła się administracja, a w k c  zapano­
wały inne stosunki

Główną nowością ówczesnych sto­
sunków było w prowadzeme uniwersy- 
teckiej policji, n .aiacc, za zadanie gor­
liwą „opiekę" nad młodzieżą akademi­
cką, na którą k rz /w j spoglądał rząd 
rosyjski', ' wyo!brzy dający  na swoją 
niekorzyść zraczenie ruchu idecwego

wśród studentów Policja ta  pilnowała 
studentów nietylko na gruncie uniwęr 
syteckim, lecz i poza uniwersytetem, 
przyczem tak zwani bedele składali 
inspektorowi policji szczegółow e ra­
porty, dotyczące każdego kroku pilnie 
obserw ow anych studentów.

Za najmniejsze przewinienie kara­
no bez litości. W  roku akademickim  
1827 —  28  wydalono z uniwersytetu 
orzeszło stu studentów, jednego za to, 
że nie zdjął czapki przed bedelem, 
dwóch —  za pisanie na ławkach. Gdy 
jeden ze studentów, medyk, nazwi­
skiem Starowiej, pokłócił się z bede­
lem, wymierzono mu jęszcze potw or­
niejszą karę: oćw iczono rózgami w
policji uniwersyteckiej. Karę cielesną 
wprowadził Nowosilcow na podstawie 
specialnego pełnomocnictwa, udzielone 
go mu przez cara Mikołaja I oraz 
przez W ielkiego Księcia Konstantego.

Hojnie aplikowany areszt wobec 
tych kar był tylko rozrywką. Jak po­
twornie byli w ów czas studenci ograni 
czani w swobodzie działania, wymow­
nie nam św iadczą przepisy, dotyczące  
zachowania się i obowiązków, druko­
wane na rocznych świadectwch oso­
bistych. Już punkt pierwszy brzmi zna 
cząco : „Szanow ać zwierzchność uni­
w ersytecką i wszelką krajowią —  z po­
słuszeństwem"... Niełatwo w ów czas by 
ło o  taki szacunek1 Punkty drugi i

trzeci mówią o konieczności życia bo­
gobojnego i o  regularnem bywaniu na  
lekcjach.

Dalej każdy paragraf jest niesłycha­
nie wymowny, gdyż w sposób barba­
rzyński gwałci swobodę ruchów:

§ 4. „W żacne związki i stowarzysze­
nia nie wchodzić".

§ 5. „W  żadnym kościele, oprócz uniwer 
syt.ickiegi. przez cały rok me bywać*.

§ 6. „Przez cały czas zostawania w u- 
mwersytecie innego odzienia, oprócz prze­
pisowego mundurowego, nie używać i bez 
nitgo nigdzie nie wychodzić".

5 7. Na teatrze, reoutach 1 tym poaobnych 
publicznych zabawach bez otrzymanego 00 
zwolenia na piśmie od Rektora — nie by­
wać".

§ 8. „Z- miasto na przechadzki, ani na­
wet na herbaryzacię bez takiegoż pozwole­
nia ire wychodzić".

§ 9. W  publicznych domach, jako: trak- 
tjerach, na bilardach i t.p. dla zabawy lub 
rozrywki nie bywać".

§ 10. „Ks-ąg, przeciwnych religji i po­
rządkowi Knjowerr.r oraz wszelkich gorszą 
cycl tu Izież do lekcji swojej nie -bieżą­
cych, nic czytać i nie nabywać".

§ 11. Kijów, lasek, trzcinek i t. p. przez 
cały czas sveego zostawania w uniwersyte­
cie "ie nosić i t\tortu nie pali. " .

§ 12. .sjjBez otrzymanego pozwolenia, 
świadectwa lub patentu / Uniwersytetu nie 
oddalać się".

Dziś wierzyć się nie chce, że w ła­
dze uniwersyteckie sto lat temu mog 
ły w ysuw ać tak dzikie żądania, wy­
m agając od studentów ślepego posłu­
szeństwa i nie pozw alając im nietylko 
sie organizow ać , lecz nawet spacero­
w ać za miastem, byw ać w innych ko­
ściołach, oprócz kościoła św. Jana, 
czytać książek, nie odnoszących się

bezpośrednio do lekcyj.
A jednak każdy student musiał pod -  

pisać te upokarzające warunki, kreśląc 
swe nazwisko pod słowami: „Takowe  
obowiązki przyjąłem 1 na to się w łas­
noręcznie podpisuję".

Źe policja uniwersytecka zupełnie 
poważnie traktow ała absurdalne prze­
pisy, krępujące studentów, dowodzi 
fakt ukarania kilkudniowym aresztem  
studenta Pajew skiego, późniejszego 
profesora liceum w NLżynie, którego  
przyłapano na gorącym  uczynku bo... 
był na nabożeństwie nie w kościele a-  
kademickim!..*

Natutalnie, całkowite zaduszenie 
wszelkiego życia było kompletną nie­
możliwością. Młodzież wzaiemnie gar 
nęła się do siebie, szukała rozrywek i 
w esołego odpoczynku. 7 o też znalazła 
dobry grunt w ożywionem wówczas 
życiu towarzyski ?m społeczeństwa wi­
leńskiego, które lubiło i umiało uo- 
brze sic zabawić. Domy obywatelskie 
bvły zamknięte przed policją uniwer­
sytecka, więc pod opieką starszych  
młodzież mogła spokojnie i beztrosko  
spędzić wesołe chwile.

' „Ówczesny świat wileński, nie wyj 
mu;ąc nawet najpierwszych domów, 
chętnie wstęD dawał tym, którzy no­
sili mundur akademicki nigdy nie spla 
miony niczem i służący za najlepszą 
rekomendaęję młodzieży. Byle kto 
wprowadzał akademika, przyjmowano 
go wszędzie, jeżeli nie ze szczególne-
l *  __1 . . J,, Lr4-Afirr*Yi mlnrY*71P*7 w v m a-

gać nigdy nie ma praw a, to z uprzej­
mością i serdeczną grzecznością. M a­
ło' też było rodzin, w którychby na 
w ieczorach, zabaw ach i codziennej her 
bacie nie ukazał się kto z młodych ucz­
niów uniwersytetu. Był to żywioł, wle­
w ający w tę społeczność nieco ruchu, 
nieco uczucia i ognia. Mimowoli roz­
grzew ać się musiano od Diersi mło­
dzieńczych".

7 ak" mówi świadek wiarygodny, 
ówczesny student J. Kraszewski

O prócz życia tow arzyskiego’ nie­
śmiało kwitło życie kawiarniane. Nie 
mogli studenci otw arcie byw ać w klu­
bach i restauracjach, więc znaleźli ni­
by gościnną osobę, która chętme przyj 
mowała akademików w swojem pry- 
watnem mieszkaniu, nrzy kawiarence 
vis a vis dzwonnicy św. Jana. Była to 
słynna Julka, szczera przyjaciółka mło 
dzieżv, która niejednego studenta ra­
towała w biedzie i która staczała for­
malna walkę z policią uniwersytecką, 
ijemającą praw a w kraczać do miesz­
kań prywatnych, lecz pragnącą przy­
łapać studentów' na przekroczeniun 
przr pisów. Skład studentów z przed 
stu lat przedewszystkiem odznaczał 
się jednolitością, gdyż nie było wów- 
eszas na uniwersytecie kobiet, żydów, 
a rzadko trafił nie-szlachcic. To sprzy 
jało większej spóini pomiędzy mło­
dzieżą oraz ułatwiało zdobycie w spo 
łeczeństwie należnych praw.

Akademicy mieli odrębny uniform 
gjranatowy mundur, lub surdut mun­

durowy, spodnie granatowe lub Ciem- 
no-szaraczkow e, kamizelkę czarną lub 
białą oraz unifonnową czapkę. Stoden 
ci teologjii, alumni tak zwanegc Semi- 
narjum Głównego nosili czarne sutan­
ny, m ające oprócz rękawów' zwytdych 
jeszcze fałszywe, odrzucane wtyl 
W szyscy bez wyjątku studenci brodę 
i w ąsy golili.

W ykłady odbywały się w gmachu 
uniwersytetu, który przed stu laty w y­
glądał tak, jak na zamączonej reproduk­
c ji

Studenci teologji mieszkali i czę­
ściowo mieli wykłady w muracb d o  -  

augustjańskich przy ulmy Bakszcie. _ 
Kościołem uniwersyteckim był kościół 
św. Jana, ponieważ jednak oprócz ka­
tolików rzymskich, była dość znaczna 
ilość studentów -  unitów, pozwolono 
im było uczęszczać do kościołów _ u- 
mekićh, a mianowicie: —  św. M>ko- 
łaja przy ul. 'Wileńskiej (obecnie cer­
kiew praw osław na) lub do kościoła 
śrw. Trójcy przy klasztorze bazy';ań- 
skim (obecnie również cerkiew prawi 
sławna) Swoją drogą, alumni -  unici 
bywali w kościele św. Jana i starsi z 
nich tam wygłaszali kazania.

Cale życie, związane z uniwersy­
tetem, koncentrowało się wów czas w 
dzielnicach tuż przy uniwersytecie. U- 
lice Zamkowa i W ielka, zaułek św .- 
Michalski, Bernardyński  . Skopówka 
wireszcie Bakszta i Sawicz —  oto były 
granice, w których mocno się zazna­
czały wpływy uniwersytetu, gdyż pra-
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Sensacyjny proces Waideftskiego
Wczoraj wobec szczelnie wypełnionej sa-Przeździeckiego Wardeński nie mógł udzie- Jak ustaliło śledztwo, Wardeński zawarł 

H rozpoczął się, budzący duże caintersowa- lic żadnej konkretnej odoowiedzi operując umowę z b-mi Zinger w celu uruchomienia 
nie w mieście, proces b. administratora dóbr ogćln.kartu i wyjaśnieniami sprzecznemi ze huty szklanej „Hołbiej". Z uzyskanej w tym

Z TEATRU NA POHULANCE

Wuropajewo, hr. Konstantego P: zeździeckie sobą,
go, Aleksandra Wardenskiego i nadleśnicze- W VN7K? I D s T R A C lf  RACHUNKÓW
g« tychże dóbr Aleksandra Chocianowicza. w v r  L U M K A L jl  RACHUNKÓW

O godz ti.e : mm. 30 wprowadzają oska- Wobec powyższego stanu rze zy Prze-
zonego Wardenskiego, który pomimo wysil- ździecki w.az i  wezwanym w tym celu z
ków nie może ukryć wielkiego zóene-wowa- Warszawy Henrykiem Koztoiadzkim udał się
ula ao szeregu bandów' celem zlustrowania wszy

Ławę obrończą zajmuje dziekan Rady stkich rachunków lieżących maj. „Woropa- 
Adwokackiej K. P ; trusewicz, oraz adw. H. jew o" 1 ,,Postaw y‘- °odcza i lustracji hrabia mogła powstać prezz medokładne zebrar.ie 
Za«ztowt -  Sukiennicka, P. .Andrzejew i S ta- ustalił, że W ;, ieński podniósł cały szereg dowodów liczbowych, któremi są przeciążo- 
sisław Szurlej z Warszawy. sutn z Banku Handlowego w Warszawie. W ne aż cztery tomy śledztwa, a które zostały

Oskarża pprokurator S . Korkuć. Powódź- celu łatwiejszego operowania pieniędzmi, zebrane bez jego udziału wobec uwięzienia 
two cywilne popiera adw. *L Kulikowski, po- zlożonemi na rachunek osobisty hrabiego, go w drodze powrotnej do Woropajey a. 
zatem do sprawy wezwana czterech bie- Wardeński wpisał samowolnie na deklaracji Nerwowa atmosferę, wywoływaną krzy-

celu kwoty 300.000 zł. wpłacił Zingero-u 
tylko 238.128 zł.

WYJAŚNIENIA WARDENSKIEGO
Po przeczytaniu aktu oskarżenia przewód 

niczący zarządził 5-cio minutową przerwę, 
poczein Wardeński przystąpił do wyjaśnień. 

Według Wardenskiego cała ta sprawa

Wylew Sztzary zagrażał Słanhuawl
W sobotę po południu stan wody na Szcza tomiast chłody. Temperaturę w godzinach 

rze doszedł 1 mtr. 35 cm., wskutek czego porannyc dzisiaj zanotowano poniżej bera. 
plaże Słonimskie i ogrody przybrzeżne zna- Wczoraj w godzinach południowy ch wypattt 
lazły się pod *  odą. Dalszy przypływ zagra- w Stommie pierwszy śnieg, który jecrnak po 
żal zatopieniu terenów tartacznych Fajna, upływie kilkunastu mmut znikł,
Dubinbauma i in. oraz wylewowi przy uk Znaczniejszy przybór wody 
Długiej i tzw. Zabince. W medzielę rano za- v sobotę spowodowany został
notowano jednak obniżenie poziomu wody 
o 2 cm., zaś po połudńiu o dalsze 3 cm. Na 
poziomie 1 mtr. 30 cm. rzeka utrzymuje się 
jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego.

w Szczarzt 
rozmyciem

czy też przerwaniem grobli w okolicy Alber­
tyna.

Stan dróg w powiecie jest i nadał roz­
paczliwy. Pi zerwana komunikacja autobusc -

Według opinji fachowców dalszego przy- v/a z Nowogródkiem ma być wznowioną w 
boru wody spoazewać się nie należy, gdyż dniach najbl.ższych. Narazie autobusy ugra- 
deszcze przestały już padać. Nastąpiły na- niczyły swe kursowame jedynie do miejsco-

v. * wości, połączonych ze Słonimem szosa.

głych.
O godzinie dziesiątej rano wice-prezes Są 

du Okręgowego p. Brzozowski otiwera po­
siedzenie.

AKT OSKARŻENIA 
Po ustaleniu personaljów oskarzonvch 

rozpoczyna się odczytywanie aktu oskarże­
nia 1 rwa to przeszło dwie godziny.

Wardeński oskarżony jest o to, że w o- 
kresto czasu od potowy 1924 r. do unii 25 
lutego 1930 r., będąc generalnym plenipo­
tentem door Woropajewo, przywłaszczył

skini".
swoje nazwisko. żowemi pytaniami prokuratora i powoda cy- j  Osterwa w roli Szczęsnego w „Horsztyń-

Następnie Przeździccki ustalił, że oskar- wilnego, kierowanymi do oskarżonego, ła- 
żony posługiwał się wek-slami grzecznościo- godzi? w znacznej mierze wybitny spokój 
wemi kupca leśnego L. Zingiera, które to kierującego rozprawa wice-prezesa Sądu 
zdyskontował na swoją korzyść. Brzozowskiego.

Uchwały IM Zjazdu
Zuchwałe włamanie de ur?ędj pocztowego matemafykuw po słuch

RABUNEK PIENIĘDZY TOW ARZYSTW A „LO T". Trzeci zjazd1 matematyków polskich, któ 
rego oorafly onegdaj zostały zamknięte, po- 

„ .  . WILNO. Przedwczoraj w biały dzień do- cie pancerzy zadowolili się rozbiciem biur- wziął następujące luhwały:
•mrjoujące się u megc : urz du b b '.3 'n  zl. gonano niezwykle zuchwałego najścia na u- Ita towarzystwa pocztowego „Lot" i zabrali 1. W sprawie następnego zjazdu,
f ?  S1 pozatem v  okresie od 14-go lulegt rzad pocztowy Wilno 5, przy ulicy Kałwa- z tamtąd znaczki pocztowe i pieniądze w nie- li zjaze matematyków ■ niskich "uchwala
1928 r. do 2o lutego 1930 r bęaąc adm.ru- ryj3kie, 3 , ffiacznej ilości. zwołać 111 zjazd matematyków polskich w
•tratorem dóbr PostawskiUi, z sun. poora- Podczas orzerwy obiadowej między godzi Złoczyńców spłoszy! wracający do ao- roku 1933 w miejscu, które ,zn wzy PWskie .....
nych z m ułu parcelacji maj. -ostaw y, prz. - ną j 2 a 13 nieznani dotychczas sprawcy, wy mu kierownik urzędu, więc uciekając nie Towarzystwo MaLematyczne. Polskie Tuwa k \> \rwicz-Wichro\v-kiego
właszczy* 55 ... zł. Dalej aki oskarżenia z, - wa v̂k (j0 mieszkania kierownika u- mieli oni możności nic więcej zabrać. rzystwo Matematyczne
rzuca Wardeńskiemu, ze w marcu 1930 r. J ..............  - ......................................... • J
przedstawił adw Nowickiemu, działającemu - g^feje stała kasa ogniotrwała. przybyły władze pocztowe i policyjne,
z ranienia hr. Konstantego rzezdzieckiego, ’ Złoczyńcy orjentując się jednak, że przer Dotychczas sprawców włamania nie

wa w ur-edowaniu nie wystarczy na rozbi- dało się ująć.

Księgi syiiagogilne pastwą pożaru
WILNO. Wczoraj w południe -w synago- rjał w postaci świec, które również znajdo- 

cize Gaona, przy ulicy Niemieckiej, powstał wały się w szafie, grozii rozrzerzeniem się na 
z nieznanych przyczyn pożar. całą synagogę, łe cz s ta ż y  ogniowej udało

Ogień zniszczył szafę z księgami synago- się ognień zlokalizować i zaraz jx>tem uga- 
gataemi które przedstawiały znaczną wartość sić.
jako pochodzące z przed kilkuset laty. Policja zamknęła synagogę i ustala przy-

Ogleń ze wzglęou na łatwopalny matę- czyny pożaru.

zajmie się orgamza
miejsce cją tego zjazdu.

2. W sprawie publikowania wyników ba- 
u- nań naukowych.

II zjazd matematyków polskich uważa, że trwałe powodzenie 
żadne względy oszczędnościowe nie mogą u- W środę po raz trzeci „Ładna hisłorja

ljiuszem Osterwą w roli pełnym uroku nie- SMORGONIE
zrównanego Andrzeja na czele świetnie zgra — C h a o t y c z n e  w y b o r y .  W dniu 
nego zespołu pod dziciną batutą reżyserską 20 września 1931 roku odbyło się tu walne

jednocześnie' zeb an e Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
gi jzącego roię V. aleri go. biet Niestety, mimo obecności na tern ze-

Obrące przyjęcie, jakiego doznała pełna brania delegatek Wojewódzkiego Zrzeszenia 
wdzięku i senty mentu komeuja ta u premje- Z.P.O.K. p.p. Matowieskiej, Dąbrowstoej i 
rowej publiczności \ćróży komedji tej długo- Rostkowskiej, przebieg walnego zebrania

wywołał wśród opinji publicznej w Smor- 
goniach duży niesmak

podrobione przezeń pokwitowanie z dnia 13 
października 1928 r., stwierdzające pobranie 
Od niego 86.000 zł., przez Lipę Zingera na
opłacenie pracy inż. Arge owi w związku z
założeniem huty szklanej „Hołbmj".

Uzasadnienie aktu oskarżeniu jest nastę-
k ?ktKr 2 ln K apCr7 eżd^ciV 'zaa.igć WILNO Dotychczas jeszcze nie jest wia- ry, jak wiadomo, odzyskał skradzione mu do wysiłku, potrzebnego do ich uzyskania ne są om pT-zc-ż je j gorących wielbicieli, pra- jak sobie życzyła większość uczestniczek, a
4 a n J S o  administratora’ Alekr5n domem, któ był i orawcą kradzie y *. ży- 400 dolahów, chodzi w tej chwili o zdema- » ' ogrąmu włożonej pracy a szkoda, wy- gnących choc raz jeden zobaczyć . woja ulu- przez podntenetue -ąk, prezydjum przy -te *  

Toy-ai na sidnuwisKu dui J . j ------ f.t' .   j t̂----- n^cto mkaid^a 7. onnzniama npłasTjania wvnikriu/ bienicęw nowej kreacji w „MaSżenstwie Fre- nie krępowało się nawet kandydaturami nie
Picarda i członkiń i to znanych ze swego nieprzyjaz-

Tajemnica żyo. Kasy cszczędncściowej
WILNO Dotychczas jeszcze nie jest wia- ry, jak wiadomo, odzyskał skradzione mu do wysiłku, potrzebnego do ich uzyskania

i . . ./ ______ i «______________________ . . .  . a on j    ... 4 . ^ :  ^  n n ?  Aaranm wlnintipi nn

sprawiedliwie zmniejszenia środków na publi — Hanka Ordonówna w Wilnie, luz tyl- P^zedewszjstkiem cale wybory ndbyły 
kowanie wyników polskiej twórczości nauko ko niewidka ilość biletów pozostała na trzy się wśród hałasu i zamieszania spowodowa- 
wlej. Koszta ogłaszania drukiem wyników ba występy znakomitej Hank, Ordonówny w nego samym sposobem dokonywania wy­
dań naukowych są tak znikome av stosunku dn. 1, 2 3-go października, gdyż rozchwyta- borów, bo nie kartkami, odbywano e tak, 
do wvsiłku. notrzthnepo do ich uzyskania ne sa ot » nrzez iei uoracych wielbicieli. Dra- iak sobie ż\czvła większość uczestniczek, a

ZuV-at na SlUllUWi3tVEF nuuiLiiouuiuiM    ----------,   -  j  -  c - v #  ̂ . . ’ , . . - .
dra Wardenskiego któremu w dniu 21 listo- dowskiej kasie osz.czędnosciowej, mieszczą- skowamie złodzieja, gdyz przez swój postę-, _i    ■_ .i *7 nal/ fiot-ooJl on o c-zuoifil/ nnittiA aoIp ! !n.cej się przy ul. Ri.dnickiej 7. pek naraził on na szwank opinję całej

<asie, a szczególnie je j dyrektorowi, któ stytucjl.
pada teeoż roku wydał generalne plenipo­
tencje na zarządzenie jobram i Woropajew- 
skiemi, w najobszerriejszem znaczeniu tego
gfowa

ILE ZARABIAŁ WARDEŃSKI?
Tytułem wynagrodzenia za aaministrowa- 

nie oobrami Woropajewskiemi V\'arderiski o . 
trzyr.-ywal 900 zŁ mśe: ięcznie oraz 3 proc. 
od ibrotu.

Ponieważ od chwili objęcia przez W ar- 
deńskiego aditunistracji hr. Przejdziecie bę­
dąc w czynnej służbie w  w o j s k u  rzadko prze 
bywał w majatku, przeto poleci! swemu ad­
ministratorowi zaprowadzić księgi buchalte- 
ryjne, przez które winny były być przeciąga- 
tr w szelkie sumy, wpływające do adininistra 
cji dóbr. oraz wszelkie wydatk*, związane 
z potrzebami majątku.

W  pozostałem zaś hrabia darzył Wardeń- 
skiego daleko idącem Muraniem, ogranicza­
jąc się tylko do udzielania zgody na zawie- 
■anie umów, w dziedzinie cprzeaaży lasu i 
gruntów oraz zaciągania ściśle określonych 
m życzel w poszczególnych ba-nkach na po­
trzeby majątkowe.

Oprócz Warderiskiego v. doorach Woro- 
paiew sktch funkcje adm.nistrat<>ra rolnego i 
ednocześnie kariera tychże dóbr pełnił 

Karol K )i kozowicz, a od 1928 r. ohowiazki <^l>STR Z E Sfc;N IA  Z A K ł.A O U

K R O N I K A
nikająca z opóźniania ogłaszania wyników 
naukowych jest tak wielka i oczywista, że 
uszczuplanie potrzebnych na to środków by­
łoby wielką krzywdą dla kultury polskiej.

3. W sprawie nauczania matematyki w 
szkołach średnich.

11 zjazd matematyków polskich uważa, 
że należałoby w programach matematyki w

deny“, komedji w 3-ch aktach Picarda i 
Jaegera Szmiuta, w której gra Ordonka giów nego stosunku do Związku jak p. K„ gdy
ną role na czele znakomitego zespołu spraw- naodwrót, pomijano świadomie karich d3tury
nie wyreżyserowanego przez K. W yrw kz- członkiń dawnych ogólnie znanych ze swej
Wiehrowskiegci, oraz usłyszeć szereg nowych pra :y społecznej.
piosenek w niezrównanem je j wykonaniu. Wielka szkoda, że p.p. delegatki Zrzrsze-

Po trzech występach w Wilnie Ordonka nia Wojewódzkiego w Wilnie nie skorzystały
szkołach średnich: a j przywrócić w gimna- na czele swojegu zespołu uciajt się na dwu- ze swych uprawnień statutowych i dla do-

AKADEM1CKA- 
—  Rozpoczęcie zajęć w U. S. B .-

zjach typu humanistycznego liczbę godzin z 
1927 roku. b) ograniczyć liczbę zadań dy- 
skueyjnych.

4. W sprawie prygotówania nauczycieli 
mattmatyki w szkołach średnich.

II zjazd matematyków polskich uważa za

miesięczny objazd po Polsce. bra samego związku wyborów do Zarządu
—  TenT Miejski na Pohulance. Dziś, we odbytych z pogwałceniem prymitywnych za- 

wtorek, prenijera sensacyjnej sztuki w 3-ch sad 'egalności nie zawiesiły, 
aktach z okresu wielkiej wojny „Matrykuła Mamv nadzieję, że pełny Wojewódzki
e>'3* A. Madisa i R. BoucarJa, która obiegła Zarzad Z.. P. O. K. ta!<ich wvborćw nie uzna, 
św at cały, zdobywając sobie wszędzie rekor a przeciwnie da wskazówki oddziałowi w

W  dniu 11 paźd ziern ika  nastąp i o tw ar pożądane, aby do programu egzaminów dla dowe powodzenie. Odpowiedzialne role spo- Smorgoniach, jak winno się wybory przeoro­

w i OREK
Dziś 2 9
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Hieronima
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cie roku akademickiego w Uniwersyte­
cie Stefana Batorego.

Uroczystość inauguracyjną poprze­
dzi l|i tbożeństwo w kościele św. Jana.

W O JSKO W A
—  Rejctsracja rocznika 1913. W dniu 30 

b. m. 'mija termin rejestracji mężczyzn urc.

kandydatów na nauczycieli szkól średnich 
bviy włączone: matematyka elementarna z 
wyższego stanowiska i zarys historji mate­
matyki.

5. W  sprawie nauczycieli matematyków 
Dracujących naukowo.

II zjazd matematyków polskich ponawia 
uchwałę 1 zjazdu, dotyczącą młodszych pra 
cowrtików naukowych, stwierdająe z ubole-

dzonych w roku 1913. Li, kiór’zy_ nie spe *ii- wanjern> minio odnośnego okólnika

buchaltera majątku zostały powierzone Mi­
kołajowi Cichockiemu.

WARDEŃSKI —  CHOCiANOWICZ
Sprawy jednakże wymagały wiekszej licz 

bv osób zatrudnionych przy adm.nistra i 
wtedy to na skutek .ekoinendacji Warderi­
skiego w styczniu 1927 r. zostaje zaangażo­
wany przez hr. Konstantego L rzeździeckicgo 
na stanowisko nadleśniczego lasów w do­
brach Woropajewskich —  Aleksander Cho- 
cianowicz, któremu Wardeński w maju 1927 
roku wydał rejentalne pełnomocnictw" do 
prowadzenia wszystkich spraw leśnych w 
Wojewódzkiej Komisji Ochorny Lasów, oraz 
sprzedaży gruntów i lasów, rosnących na 
tyrh gruntt ch, prz.yczeni gotowk? otrzyma-

z dnia 28 września 1931 
Ciśnienie średnie 760. 
Temperatura średnia -j 2. 
Temperatura najwyższa + 9  
Temperatura najniższa — 3. 
Opad —
Wiatr —  cisza.
Wzrost.
Uwagi: pogodnie.

5 tego obowiązku wsmji natychmiast zgłosić 
się d<> wvdziału wojskowego Magistratu.

SZKOLNA  
—  Szkoła Rzemiosł Arty: tyczny cli Wi­

leńskiego Towarzystwa Artystów Plastyków, 
ul. św Anny Nr. 13. Dział "Malarstwa Deko­
racyjnego. a) Rysunek, b) malarstwo akwa­
relą, c) projektowanie, d) liternictwo, e) ma 
larstwc pokojowe klejowe [) technika mate- 
rjalów, g) lakiernietwo, złocenie, h) dekora­
cja wnątrz. bziat Rzeźby Dekoracyjnej: a) 
ntodelacja w glinie, b) odlewnictwo i iormo- 
wanie w kleju, gipsie i cemencie.

Po ukończeniu (3 lata) liczeń dostaje sto 
pień czeladnika. Podczas letnich miesięcy 
praktyka.

Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły (Św. 
13) codziennie od godz. 9 -e j do

-ej

sterstwa W. R. i O. P. kuratorja nie otacza 
ją należytą opieką nauczycieli pracujących 
naukowo.

6. W  sprawie wydajnia t-urespondencj. 
Jana Śniadeckiego,

czywają w rękach filarów tegorocznego ze- wadzać. 
społu, którzy dali się już poznać tuttjszej W każdym razie można już dzisiaj stw'er- 
publiczności. Pomysłowa reżyserja spoczy- Jzić smutne skutki niedzielnych wyborów 
wa w rękach doświadczonego reżysera dyr. dn Zarządu Związku w postaci gremjaluego 
M. Szpak iew icza, który nie szczędzi wysił- występowania członkiń ze Związku 
ków aby sztuce te, dać oiękną oprawę za- C z ł o n k i n i e ,
rów n o  artystyczną jak i dekoracyjną, którą '>nii7i^7Kl p n w  Wl I F l s Ki
skomponował W. Makojnik. o . . o  T J k

W środę po raz drugi „Matrykuła 33". r r .  Eokaz byeda Dnia 30 s.erpn.a r. b. 
v K 55 Dzięki staraniom Okręgowego T-w a Org. i

W Y P A D K I I K R A D Z IE Ż E  Kółek Rotn. a poparciu m aterjalnem  Drzez 

—  „Ciało moje oddajcie do prosek- “ sthat ^ ^ n k o w a n y  nokaz
(i , , ! . J bydła w Zodziszkach, na który doprowadzo-

torjum \ c z oraj wieczorem rm klatce no j y bydja, przedstawiając jch  piewną
sch o d o w ęi przy ul. ^ 'ę g lo w e j 12 , ta r -  wartość hodowlaną i użytkową, oraz kilka-

gorąco inicjatywę podjętą przez profesora*'! 
Uniwersytetu Stefana Batorego v sprawie 
v,wdania korespondencji Jana Śniadeckiego z 
czasów wileńskich. D-u.

RÓŻNE
Poniedziałek,

—  Od W ydaw nictw a. D o eg zem p la  Anny Nr. 
rzy, p rzezn aczo n ych  d la n aszych  od - “ e j' 
b io rcó w  w ilen sk 'ch , d ołączam y  odezw ę
Komitetu Odbudów., Kościoła po- atojącego u btam y Cielętnika n= plac

technica-ne o poziomie rmstrzowsldm, uru-
■ “ r uy „ 3 X 'i ', ;onn dn zarznrlii maiat- N A B O z n . T W A  chamia w dniu 15.X 1931 roku Towarzystwo

tąiowazn 1 Wardtustocg  ̂ ^  r   Za ś. o. D-ra Dąurowskicgo staraniem Kursów Technicznych w Wilnie w gmachu
dniu 30 b. vn. o Państwowej Szkoły Technicznej przy ul. Ho-

ił., ze sprzedaży winna była być wpłaconą _
prze’ mego do kasy dóbr Woropajewskich. Franciszkańskiego w W iln ie. 

Wreszcie w lutym 1928 r. hr. Przeździecki

Kltnii r Jaidwyj uałtŁtiLjin t AAari w
hr józeru Przezdzieckiego^wyz j ^ ranQ w  kościele po-Bernardynsk ni lenderni 12." Wykiadt rozpoczną się" 15 paż-

ę na otKrp dziernika i trwać będą do maja; po ukończe­
niu Kursów i złożeniu egzaminów, absolwen­
ci otrzymają świadectwa. Nauka odbywa się 
na Kursach w godzinach wieczorowych —od 
gociz. 17 do 21, Oprócz wykładów teoretycz­
nych, słuchacze odbywają także ćwiczenia

kiem Postawy, należącym do swego brata 
zdzieckie

pr7vtem wynagrodzenie 600 zł. „n którenrn 3 nrec od obrotu odbędzie się zaiobne nabożeństwo, na które
W  S T 4 K "  TB B 7YC1A s? proszeni członkowie Męsk ej Sodallcji Ma-
WYSTAM NY TRYh ŻYCIA reńskiej, Męskiego Tow. Św. Wincentego a

Ten stan spraw trwał do 1928 r. Dopiero Pau)o ora/ kretyni i nrz\jaciele zmarłego, 
wtedy docnodzą hrabiego wiadomości o tem, ’ l lU / F D O W A
że WarderisKi przeoywa stale poza Woropa- ^
jewerr. i Postawami, że prowadzi bardzo —  Wojewoda wyjechał na kurację. P.
wystawny tryb życia, a na administrację po wojewoda BeczkoWicz po załatwieniu spraw j{UrSy'' Drogowe i Nowoczesnej Obróbki Me- 
wierzonych mu dóbr wcale me zwraca uwa- służbowych w Warszawie korz. stając z ir- przyjmowani są kandydaci, posiadający

loou wypoczynkowego, wyjechał z polecenia praktykę i świadectwa o ukończeniu 5 od- 
W grudniu 1928 r. hr, P^zezdziecki za- lekarzy na kuracje do Krynicy. działów szkoły powszechnej na pozostałe

mieszka! na stałe w Woropajew*e i wtedy —  Konferencja graniczna. Pod Rako- kursy kandydaci muszą mieć szkołę pow- 
zaządał od Warderiskiego sprawozdania z wem miata miejsce Konferencja z przedsta- szechną ukończoną, natomiast praktyka nie
prowadzonych dotychczas spraw. wacielami straży sowieckiej w sprawie zajść jesi wymagana Na Kursy Drogowe przyj-

JeGnakże na zapytanie swego przełożo- granicznych. _ rnowan' bęaa także i ci kandydaci, którzy
negr Wardeński nie mógł dać ścisłej odpo- —  Przed spisem ludności. W  najbliż^ym praktyki nie 'mają, lecz ukończyli całkowity
wiedzi i wyjaśnił hr. Przezdzieckiemu, że czasie odbędzie sie w Wilnie wojewódzki !<I]rF szkoły powszechnej. Podania o przyję- 
ścisłe Jane udzieli mu buchalter admimstra- zjazd referentów spisowych poszczególnych pic na Kursy przyjmowane będą do dnia 
cji, który mu przedstawi wzorowo prowa- sitarostw których zadaniem będziie przygoto- 10-X. Szczegółowych informacyj udziela 
dzoif księgi buchalteryjne. wonie właściwych komisarzv spisowych jak kancelarja Kusów (Wilno, Holendemia 12)

Pomimo wlelOnrotnega żądania ze stromy i przeprowadzenie całej akcji spisowej. w godzinach od 17 do 19.

II zjazd matematyków jolskich jiopiera g n ał s ie  n-a ży cie  2 2 -le tn i L e jb a  Rudo- naście-sztuk bydła rasy miejscowej, który ch
'  ' m ir (K ito w sk a  1 1 ) .  pod uwagę me brano. S B  .

i u *  ̂ i   Pokaz rozpoczął się o godz. 9. Oreamza-
birzelil on sobie V/ skroń, przebija- cj^ p0i<azu zają} Sję -niejscowy agronom par

ją c  czaszk ę  i u sz k a d z a ją c  n erw y w z ro - sta i . Osiecimsk.
kowe. W skład komisji sędziowskiej wchodzili.

W  aroonii przewieziono 9 0  do szpi- P-P- Gaillaro Aleksander członek sejmiku,

, w  p s ^ w k H w r  pćw!5ii
liście Rudomin podaje, ze jest dztedzi- Osie miski Stanis.aw agr. rej.
rzn ie  chory i że winnym jego śmierci Ogółem nagrodzono 11 sztuk, na sumę

184 zi. z czego 6 buhai. 5 rasy czerw omo-
Pnnmi t ó n m si hv  c ia ło  ieero Odda- P^lskiej 1 jednego białogrzbietu; oraz 5 krć w U0ncU.no p 3S1, ny c . j e 0 o  u u u a  3 czerwono-polskiej, jedną białogrzbiet-

no do p rosektorju m  do uzvtku m edy 0 wydajności około 2.600 It. i jedną krzy
ków  żydótv. żówkę (holenderka) o wydajności 3.100 It

—  Kradzieże. Ze sklepu \V1. Grewcawa Bydło przeważnie bv?o doprowadzone c. go- 
(Mickiewicza 23) skradziono 2 aparaty fo- spodarśtu osobnych i przykładowych. Pień* 
tograficzne firmy „Francbę" i „Hej,bek" war sza nagrodę na buhaja rasy czerwono-ool- 
tosci 560 A. skiej otrzymał pan Datnuć Antoni z folw.

—  Z bocznicy kolejowej na przystanku Pracuty w sumie 40 zł. 
w Ponarach skradziono budulec wartości Częstsze urządzanie takich pokazow, bez-

—  Slróż Cielętnika.
godzina przed dziewiątą wieczór. Rzecz 
dzieje się w Cielętniku. Dwucn pjanych jeśt dfeiec.’ 
obdartusów pierwiej wydziera się z ca­
łych sił swoich płuc, tak, że p ją n e  gło- 

—  Kursy wieczoiowe. Jednoroczni Meljo Sy  rozlegają się na cały ogród. Następ- 
racyjme, Miernik zej Drogowe, żeńskie Tech- n’je p0(jchodzą do stróża miejskiego,

i częstują się nawzajem papierosami, 
nie przestając lżyć naokoło przecnod- 
ni, dobierając po pijanemu odpowied­
nio soczystych a plugawych wyrażeń, 
interesując się zw łaszcza przechodzą- 
cemi kobietami. Stróż miejsk. w 
uniformie, w uniformowej
ce zapala od awanturników  
pierosa,

Za ś. p.
585 zł. Drzewo to znaleziono u Emilji Czyn- 
żo (Krzywa 30) i Walentego Chmielewskie­
go (Krzywa 4 ). Zeznali oni, że drzewo to 
nabyli od wieśniaków, nieznanych im z na- 

czap- zwiska.
pa- —  Pożar. W zabudowaniach domu. Kal- 

też fąjjcę czy też Ich waryjska 28, Izraela Soj^Mtejezyka spaliły

praktyczne w zakresie swej sptc Losci.^Na czem ś częstuje, Jeśli przełożeń' tego Sl? ztrU -z ‘-o ’st.C >"narym olicja
stró ża  m ieliby  co  do je g o  p rz y ja c ie l-  zatrzymała Stanisiawa Parola i P .otri W oj­
sk ie g o  stosunku do aw an tu rn ików  p ew - dukiewicza, dezertorów 85 n.p Przesiane 
ne zastrzeżen ia , m ogliby  zg łosić  się do ^ k)nd.° dowództwa plutonu żandarmerii w 
n asze j red ak c ji, gdzie ch ętn ie  służym y 
w skazaniem  św iad ka te j sceny.
“  —  Porta rosyjski Jerzy Sorgonin w Wil­

nie. Przybył z zagranicy młody rosyjski po­
eta Jerzy Sorgonin członek Związku Rosyj­
skich pisarzy i dziennikarzy w Polsce.

Jerzy Sorgonin zwiedził Estonję, Łotwę* i 
Firdandję. Celem jego odwiedzin było za­
znajomienie się z ż yciem literach'ch i dzien­
nikarskich kół w północnych państwach.

— Stowai zyszenie „Opieka Polska nad
wie w każdym domu mieszkał ktoś ze trop organizacji i wszystkich „Sarnia- nri!.. Taka to była w ów czas humani- R°dal-anu na Obczyźnie" podaje do w ado- 
smoentów, p ,res< ów ił zędników tó W  zląrosztaw ąły.... W ykryto dS,e - tarność'
uniwersytetu. Najdalszym punktem by- cinnych spiskowców bardzo łatw o, Niewesołe to były czasy! Dław io- nie ud godziny 12 do 2 pp. ("Przyjmują się 
ła ulica Ostrobramska, gdzie się znaj- gdyż znalazł się zdrajca: g ly Z acha ne brutalną moskiewską ręką, z an ie - zapisy na członków a cz!onkit-m pow nien 
dował klasztor karmelitów bosych, wy zwrócił się do dwóch kolegów z pro- rało' życie uniwersytetu W  gronie pro 'c  c każdy Polan-katolik) Sktadkn nuesięcz- 
najmującycn małe pokoiki najbiedniej- pozycją wstąpienia do Związku, jeden fesorów panowały nikczemne intrygi, na ^jnwLsni/^towarzyszc-nie zwraca się 
szym studentom. po dokładnem poinformowaniu się, po tworzyły się kliki, wzajemnie się zw al- do "Szanownej publiczności z gorącą'prośba

W  smutnym okresie ostatnich lat leciał do rektora rektora Pelikana i czające i m ające na celu pizeważnie o nadsyłanie preczytanych Krążek, tak po

względnie podniesie hodowlę bydła na tere­
nie Dowiatu. iak również wywoła większe 
zainteresowanie się i zrozumienie wśród oko­
licznej ludności. J. O, P. w Wiłejce.

RADJ0  W I L E Ń S K I !
WTOREK, DNIA 29 WRZEsNIA 

11.58: Sygnał czasu.
Wilnie 12.05: Muzyka popularna (płyty).

W1LNO-TROK1 16.40: Program dz.enny.
—  Autobus zabił kotfa. Autobus Nr. 77317 lf .4 o : Kom. tri. żeglugi z Warszawy,

na linji Wilno —  Grodno koło ws. Witańce 16.50: „Jan rachują pierwotne . idy" —
uderzył bok.em o chodzącegc wolno Konia, rdczyt z Krakowa, wyglosó prof. W . W iL
który padając uderzy! się o słup relegrafi- kosz.
czn' t zab’ się. Właściciel konia mc zna- 17.10: Utwory kameralne (płyty),
ny 17.35: „Ku Besarabji" —  odczyt z Kato-

—  Pożar oo iskry z komina. W e wsi Kier wic, wygłosi dr. K. Załuski, 
dziejewce, gminy turgieiskiej, od iskry z ko- lrtóob Koncert popołudniowy z Warsz.
mina spalił się dom Wito’da Wototl.iewicza 10.00 „Z walk o nrawo obywatHstwa
i dom Wincentego Pawlukiewicza. Strata 8 dla litewskiego języka" —  odczyt litewski
tys. zł.

wieści jak i książek do nauki, i pism pod ad­
resem Orzeszkowej 11 m. 19. ,

Kisążki te zostaną wysłane do Stowarzy-

Uniwersytetu W ileńskiego przed obcho zadenuncjowaŁ robienie karjery.
dem w r. 1828 250-letniego jubileuszu W ów czas Zacha powziął mysi za- Studenci, znajdujący się pod kon
zaszło kilka wypadków większego mordowania Pelikana i ucieczki do A - trolą i dozorem policji uniwersyteckiej, j ;szkół Polskich zagranicą,
zraczenia. Tak w roku 1826 umarł meryki Południowej, przyczem pi m ią- i karani barbarzyńsko za najmniejsze,
młody, bo zaledwie 28  lat liczią- dze na tę daleką podróż m ał zdobyć najbłahsze przewinienia. — nie mogli

wygłosi P. Jurgis.
19.20: Program na środę.
19.25 Rccijowa gazetka rzemieślnicza 
19.35: „Z listów Więziennych Oskara Wil 

de‘a —  odczyt we własnym przekładzie Wi­
told Hulewicz,

19.5 5 . Komunikaty z Warsz.
20.15: Koncert z Warszawy 

n 22.00; „Gdy zapadnie '.mrok" —  felj. z
Warszawy wygfosi J. Dehnelówna.

22.15: Komunikaty i muzyka taneczna z 
War-zaw v

. . .  . .. . .  23 00: Kabaret (plytv Konferensjerka pió
stymwą nowa fala zbiegów z Rosji sowiec- ra Teodora Bujnickiego w /wykonaniu Jana

n o i u o q r i ( i ; i b
— N o w a  f a l a  z b i e g ó w  i  Ro 

s j i  s o w i e c k i e j .  W tych dniach na 
odcinku Nowogrodezyzny, graniczącym z 
Rosją sowiecką, pi/cwo :zyla granicę nań-

ZEBRANIA i ODCZY i Y
cy profesor teologji, ksiądz Platon So- zapomiocą ograbienia znanego 
snowski.

Drugim wypadkiem, który p oruszył 
Caiy Uniwersytet, b y ło  wykrycie w r. 
18 ?7 tajnej organizacj akademickiej 
pod nazwa „Plemię Sarm atów " lub 
„Przyjaciele ojczyzny". Nie wiele by­
ło tych przyjaciół O jczyzny z plemie­
nia Sarm atów, b o  trzech ty lko- ,n lo -

w W d - zdobyć się na żaden wysiłek zbiorowy,
'.rmu, tworzy1’ 

koleżeńskiej,

—  Klub Włóczęgów. W piątek dnia 2 paź 
d.ziernika r. b. odbędzie się w lokalu przy ul.z wielkim trudem, pokryjomu, tworzyU ? zier.niK̂  '■ .wicmiMi^ uuu , j a, Przyjazd 12, pienwsze powakacyme zebranie

• n  o )  a  c i m i i o l / o  TTO ł " 7 1 T 1 0 7 H 1  I r rw I  O ^ O r l c l Z t P I  • .  •• n  > -  -  - -

nie skąpca —  profesora Miinicha.
Ma się rozumieć, ten dziecinny, na- małe ogniska przyja 'ni Koiezensmej, Klujyu włóczęgów Seniorów. Wstęp dla człon

iwny plan nie został zrealizowany. Z a- braterskiej. ków Klubu, stałych gości, oraz członków i
cha z kolegami był oddany p >d sad, A jednak —  jasn y  płomień zwyeię byłych członków Akademickiego Klubu wiń
k tó n  w ydal potw orny w n y k  g a z u ją -  s ld ego  d u cha św iecu/: g rza ł. ' S & ^ S y m ^ D  ś p r a w o z S S 1̂  t !
cy tych niedojrzałych akademików na Czy to w życiu towarzyskiem, Magurskiego z podróży todzią Wdno —  nv prawosławny, zam. ostatnio w Nowoni-
karę rózgami oraz wysłanie na Kau- światowem, czy w życiu koleżeńskiem Goańsk —  Gdynia —  Bałtyk: 2) sprawa kołajeiiyśku, który zbiegł w związku z prze­
kaz, do pułków, W charakterze szerc- student wileński b v ł jednostką tw ór- pisma Klubu: 3) Wybory wład- Klubu. śladowa ~ reHTi'ie--^ w Rosji ŝowieckiej .̂

dzuik- student Konstanty 2 cha, jako gow ców , bez prawa awansu. czą, wnoszącą do $ Ł : : . - :u a  zapal i t j i -  BA LE I ZA BA W Y więzieni "'a kn tost ' ^ ‘Y D o k -d z e n te .
główny jm q;ator oraz jego starsi Kole- 23  m arca 1828 r. odbyła sie egze- czą wnoszącą do omezenia zapał i en- _  pat^Ąi-g -  Brydże. Tegoroczny sezon W rejonie Cieszkowa, pow. Stoijreckego prze

kiej.
Na strażnicy KOP. w Bałwani pow u,t* 

Nieświeskiepo przekroczył granicę obywatel 
sowiecki Maksym Sobolewski, wiaz z lalą 
rodziną, składającą się z 9 osob i -ywym 
inwentarzem ze swej gospoda-ki, zabranej 
mu na rzecz kolektywu. Sobolewski jiocho- 
dz.i ze wsi P uxowd rejonu kopylskiego.

Na st-ażnicy Kul, pow. Nieśw ieskiego zo­
stał zatrzymany za nielegalne przekroczenie 
granicy z Rosji sowieckiej do Polski duchów

Ciecierskiego.

w iarą i z a ch ę c ić  do czynów . I ch o c iaż  października r. b dnncmg w cukierni Czer-
b a rb a rz y ń scy  op iekunow ie w nnm du- wonego^ Sztralla na ęzecz T -w a Pomni y«|oł-

, nierzowo Polskiemu i T-w a Przyjaciół 8o p.
rach  ro sy jsk ich  staran n ie  zam ykali ^   ̂ wileńskich

dzy— Adam Trzaskowski i Józef Gront- kucja nad skazanymi. W  gmachu uni- tuzjazin i m ogącą innych opromienić zabuw towarzyskich 
kowski. Opracowano naiwny, lecz e- wersytetu, w obecności sekrefarzy râ  
fektowny statut, w prow adzający roz- dy i rządu uniwersytetu, przedstawi- 
rnaiie stopnie członkOw, przysięgi, ślu- cieli kancelarii uniwersyteckiej i rek
bowania taiem m cy, karę śmierci za torskiqj ojraz wobec inspektora policji przed nim wszystkie drogi, rwał się 
zdradę i t. p .; w ystosowano ognistą o - uniwersyteckiej i lekarzy Rerkmaoa i student wileński do pracy, do czynu, 
dezwę do ogółu i przygotowyw ano się Mianowskiego, odbyła się haniebna e- próbując sił na różnych polach, a prze 
do jakichś nadzwyczajnych czynów, gzekucia. Rektor Pelikan był iednak dewszystkiem w dziedzinie literatury, 
bo przecież każdy członek zgodnie z człowiek:em humanitarnym, miał do- która była głównym terenem walk o

bie, czule serce, a więc, jak sam z du- nową sztukę, o śn:;a'ą myśl, o wolność 
mą podkreślał, kazał bić nieszczęśliwe duszy polskiej. W . Ch.
otiary nie prętann. związanemu w pę-

rozpoczyna w dniu Tłjrzucony został z Rosii sowieckiej niejak, P»-

"rzepisam i, musiał posiadać u siebie 
szablę, parę pisfoletów, proch i lenie 
(gorliwym  miało to się dawać w na- 
grod ę), —  lecz w łaaze wpadły na ki, lecz cienkiemi, brzozowemi rózga-

Wieczór ten pod nazi/ą „Dnncmg-Brigde 
zgromadzi niewątpliwie całe towarzyskie Wil 
no.

Zaproszenia rozsyła Komitet, oraz wvda- 
je codziennie w cukierni Sztralla

T F A T R  I MUZYKA
—  Teatr Miejski w Lutni. Dziś, we w to- 

rek, dn. 29 bm. powtórzenie Dremjery „Ła­
dna histopa" kom. w 3-ch aktach Cai!lave 
ta ii Fleursa ze znakomitym gościem p. Ju-

weł Czako, obywatel węgierski, robotnik, 
ostatnio zamieszkały w Belgji, który na wio. 
snę r.b. legalnie udał się do Rosji sowieckiej 
na robotę, snując na podstawie opowiadań 
zagranicznych emisarusz\ sowieckich Switt-

G i e ł d ?  W a r s z a w s k a

z dnia 28 w-ześnia 1931 r. 
WALUTY 1 DEWIZY:

Dolarv 8,91 8,93 —  8,89
Belgja 124,10 —  124,41 —  123 79. 
Gdańsk 173,90 174,33 —  173,47; 
Holandja 358,30 — 359,20 -  357,4o. 
Londy.. 34,7E —  34,25 —  34,35 -  34,15. 
Now, Ynrl 8,925 —  8.945 —  8,905. 
Nowy Yyork kabel 8,929 —  j.949 —  8,909 
Paryż 35,20 —  35,39 —  35,1 1 

Praga 25,44 —  26,50 -  26,38. 
Szwajcarja 174,69 —  175,12 — 174,26 
Berlin w obrotach pry* tn\ch 211,90.

P \P1EPV PROCENT O W E:
4 proc, pożyczka inwestyycjna 89. 5 proc. 

konwersyjna 3,75, 7 proc. st, hil!za_c_vjna 50
ne perspektywy zarobków Tymczasem za- _  _j_ ■ p  Z BGK i BR. obli
raz po przybyciu do Niegmełoje, pierwszej BOK 04 f e MTT,e 7 proc. 83,25. 8 mc.
graniczne, sowicdoej stac,, kolejowej Czako ^  ■ Polsk:ego Barku Kom. III em. 93.
/ostał aresztowany przez agentów OGPU i ziemskie 46,25 -  46. 5 pr x .
odstawiony do Mińska, gdzie osadzono go w warsPzaw'sk fc 49 25 8 proc. warszawsł
więżienui c ntralnem, w kh 'rP7 l Dtzesiedzt-ał ^  ^   k3 25 — 64. 8 proc. łod zi 61,50. 10
aż du dnia wysiedlenia go do Polski. s ierjiec 65 — 64 75

W  więziento zabrano mu i nie zwrócone : Prot~ 15 ’
ubranlia, zegarka oraz gotówki w sumie 92 A K v  J L :
rub'i z kopiejkami. B. Polski U 2,.50 Haberbusch 65.50



S Ł O W O

O f i a r y
Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naroduwe 

Nauczycielstwa Szkól Powszechnych (Kolo 
Pow/atowe w Kołomyi) sklaaa na rzecz po­
wodzian na Wileńszczyźnie ziotych 50.

Szkota Przemysłowo-Handlowa im. E. 
Dmochowskiej, składa na odnowienie Gro­
tów  Królewskich zł. 22.35.

Z powodu zgonu nieodżałov\ anej pamięci 
działacza społecznego i przyjaciela Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Nowowilejce ś. p. Ar­
nolda Mozera prezydium Macierzy wyraża 
Rodzinie Zmarłego kondolencje, ofiarowując 
zamiast wieńca zi. 30 na ochronkę imienia 
ka Biskupa Wł. Bandurskiego w Nowowilej­
ce.

K I N O

M l f 1 5 K I E
s a l a  m m s k M
Oirt ł

Dla młodzieży od S|®mfUczore| „Zsrzarcwary d\wai>“
Najwese sze aicydziełc flCńioru w roi gł. v m f o r ł l !  ' “ M  c l r f t l r

P a t I P a ta ih o n . y-ad p nga m:  J H I I C I  1 “  i l ł L  .  f f a UW komedja w 3 aktach
Od god 8 —10 X r d H L V  D A T T  Y7zruszaja y dramat trolyczny w roi głównej

i li — 12 nocy I I I Ł L  »- Im i  E  i ■L J  I  I t U  I  I  Olga Czechow a. Nad program.
Fl RCYK V  ZALUTACH i TYCOONIK P . A. T Koncertowa orkiestra pod batuta P. M. Sa in ick leg o . Początet
seansów c g<dc. 4, 6. 8 i 10 wiec. Ceny ..liejsc bajko- 30 gr, pa,ter 60 gr. Kasa czynna od god\ 3 30 do 10

Dźwiękowy
KlNO-TfiATS

„ H  £  L  I
S<. WlUiHSK* 3S.

T e k  M S ,

D iś! Przebój dźwiękowy' G gantyczne potężni arcydz.rł. | Film, októr/m z zachwytem mówi cały świat! 
C T & i ‘ V  iBIp hou su ) W roi. gł. W allace B eery  F o b e r t  M outgum ery, ćh estc  r Norls,

« »  ■ U W *  « L e'ba H yam s, Lew is S to n e  i inni. — 3.000 statystów. Wielki ter film wywiera pio­
runując- wrażenie! .Szary Dcm* wsirząsr ął sumieniem świata! .Szary Dom* — to bunt dusz, skutych w kaidauy. 

. .Szary Dom*—to hhn, którego się n gdy nie zapomina. Dodatki dżwiękoxee: Na 1-szy seans ceny zniżone,—od60gr 
£ Pocz od godz.'2-cj 4, 6, 8 i 10.15. Wkróce:  najnowsze sunerprzeboje wszechświatowe: .TABU* i ,X  —27* (Szp eg)

ALBERT/ŃSKA FABRYKA 
I TEKTURY

PAPIERU

IW «?'5tw z ku>o
-jtęiLrwGifi)'-

MUkfa ficxs 72. 
teł. 15-23

Dziś! Nowe wieik'e anydzieło króla reżyserów Cecil B de Mil!e‘a
Ą M B A n ®  f l A T A P  w roi. gł. K A Y J O H ^ O N ^ G I N A ^ D  DENNY

Wie!ki bal na Zeppelinie. Gigantyczna katastrofa w przestworzach. Niebywała wystawa. 5000 statystów.
Nad program: Atrakcje dźwiękowe. Na l-szy seans ceny zniżone od 60 gr. Początek o godz. 

______________________  4. 6, 8 i 10.15, w dnie świąt, o godz. 2-ej

B iw u js K w e

WYNIKI NIEDZIELNE
WSUtUMł, *7 ta j. IW 1

•00

OgSASZsn e

Spółka akcyjna w Aioertynie
ma zaszczyt zawiadomić p.p. Akcjonarjuszy, 
że w dniu 20 października b. r. o godz. 10 
w pierwszym terminie, a w razie niiedojścia 
zebrani., do skutku w tym samym dniu o 

Po przerwie gospodarze przeważają zde- godz. 17 ,v drugim terminie odbędzie się w
Nie sensacją, ale bądz co bądz sensacyjką cydowanie, lecz wyjątkowy wprosi pech V.bertynie vr biurze Zarzącu Spótki Nadzwy _

>yto dwukrotne zwycięstwo KusocYisl.iego prześladuje drużynę. Cały szereg pewnych, czarne Walne Zgromadzenie Aiccjoi.arjuszów
nad słynnym długodystansowcem fńskim ,,murowanych" pozycyj ginie. Halicki, graia- ^pólk z następującym porządkiem dziennym: p
Virtannenem. Sensacyjką tylko, gdyż 1'czo- cy słabiej, niż normalni,, patałaszy, Godlew- L Wybór przi wodniczącego;
no sie ze zwycięstwem Kusego. siei, zresztą jak zawsze, gubi piłkę w najważ- 2. Sprawozdanie zarządu z okresu przej-

Wr sobotę wygrał on w Warszawie bieg niejszych momentach, a Pawłowskiemu, twór ściowego; 
na 300° mtr. w czasie 8:39, 3, a w niedzie- cy szeregu niebezpiecznych momentów, nie 3. wyoór zarządu spółk,;
ię av Krakowie bieg na 5000 mtr. w czasie udaje się, natomiasl bramkarz gości brom 4. ustalen;e sposobu wykonania punktu 4.
14:57, 4. przytomnie i szczęśliwie. uchwały W'alnego Zgromadzenia Akcjomarju-

Mi’ędzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Wszyscy są przekonani, że gospodarzom szów z dnia 12 sierpnia 1931 r .;
pań w Pradze, wygrały nasze panie w sto- uda się zdobyć potrzebną bramkę staje się 5. wolne wnioski. Kwatermistrzostwa 77 ptdku piechoty w Lidzie ogłasza
sunku 61:45. jednak inaczej. Zienowicz wytapuie szereg P.p. Akcjonariuszom przysługuje prawo nieograniczony przetarg ofertowy na dostawę mięsa wołowego,

W reprezentacji tej brała udział zawód- ostrych strzałów: i puszcza lekką, przypadku- zg.oszenia dodatkowych spraw na porządek wieprmwego, oraz słoniny,
rficzka wdeńska Lewinówna. Zdobyta ona w wą I ombę. dz;enny przy zachowaniu terminu, wskaza- Oferty w zapieczętowanych kopertacł należy składać w
rzucie kulą drugie miejsce (10.06 mtr.). Krzywda, wyrządzona drużynie wileńskiej nego w art, 54 rozporządzenia Prezydenta Kwatermistrzostwie 77 p.p. w Lidzie do dnia 10 paźdz er...ka

*  *  *  przez sędziego w postad niewznanej bramki, Rzeczyoospolitej z dnia 22 marca 1928 r. Dz 1931 roku godz 14-ej, poczerni nastąp, komisyjne otwarcie ofert.
Największa sensacją piłkarską b ; '•> zwy- teraz potęguję sie jeszcze. Przegrana wisi w U. Nr. 38, poz. 383. Do ofert, należy dołączyć kwit Kasy Skarbowej na wpłace-

cięstwo marudera Ligi, Lechji nad Wistą. powietrzu, zwłaszcza, że na wyrównanie ma- W zawodach zespołowych w grupie star- nie wadjum w wysokości 5 proc wartości zaoferowanej dosta- 
Wygrała ona w stosunku 2:0. Czarni w .-  to już czasu, a do tego brześcnnie ynurirą wy miesięcznej,

grali w Warszawie z Warszawianką 2:0. L. Wynik 2:1 pozostaje do końca. iMill8IBMB}łlMBn)HHffll!lH!H}inHfl{|{|[{{[81}|j|!88^ Wysokość kaucji w razie przyjęcia oferty wynosić będzie
K.S. z Garbem ^ 1.0 Warta z Polooją 2 0, drużynie goŚc= najlr iszy lewy cbroń- ...uimiiii.L.iu im-... ^  (j^nomjesięcznej dostawy,
mimo, że pokonana mieli więcej z gry ca Goździński, prawy pomocnik i skrzydła. W zawodach indywidualnych w grupie \\r ofercie niiisi być stwierdzone,' że oferentowi znane są

Pogoń zremisowała z Cracovią 1:1 przy U gospoda.zy słaba prawa strona. Halicki, starszych, pierwsze miejsce zdobył Kumsza przepisy zastosowania warunków ogólnych, obowiązujących 
wyraźnej przewadze Cracovji. Truchman : Chowaniec. ’ óndrzej (7-m a W jL), punktów ]ipQ£35, dru- pTOZ.y dostawach woiskowych i że zastosuje Się ściśle do nich.

Walk' o weiście do Ligi przyrosły prze- Pozatem pech, pech i jeszcze raz pech. ttó miejsce Glawiński (7-nia Wil.) —- pun- ‘ Wysokość mic-siecznego zapotrzebowania mięsa:
dewszystkiem cios dla Wilna w po staci prze- Publiczności dużo. P. Kostanowcki, poza któw 1133,43, trzecie miejsce Marcin z\k w ( zasie od 15-X 31 r. do 15.111 1932 r. mięsa— 8250 ldgr.
granej 1 p.p. Leg. z 82 p.p z Brześcia. wspomnianym* okropnym ołędem, dobry (t) (Czarria Trzynastka) — punktów 1086 76. ^oninv —  1500 klgr.

Piszemy o ten  obszernie na innem miej- T R ó IB o I LEKKOATLET YCZ^Y O MI- W Sr. Młodszych, pmrwsze miejsce zoo- ^  cza=''e od 15 III 32 r. do 1-X 1932 r. mięsa— 15000 klg.
scu. S  TRZOS iW O  WILEŃSKIE/ CHORĄGWI ^  B ^ J^w ski (9 -ta  \W1.) punktów 1926,60 sionmy —  3.000 klgr

"ozatem : Ł. 1'. S. Ct z Łodzi pokonał HARCERZY. ' ( w êJ gtupie klasyfikowano według ta1 licy Zastrzega się duwiolny \vvbór oferenta, zwiększenie, lub
Gryf toruńsk 2:1, -egja poznańska Skrę \ęr niedzielę, dnia 27 b. in. pomimo nie- P'ęc.lflboju kob'ec-go), ^drugie miejsce MM- zmniejszenie zapotrzebowania, oraz unieważnienie przetargu bez 
warszawską 2:1 i 2 p p. z Siedlec z Rewe- sprzyjających warunków atmosferycznych "  iejczyk — punktów 1755,72 i t rzeci1 miej- pndajiia powodu 
rą Stanisławską 6:1.  , odbył się na boisku na Pióromoncie trójbój ?ce Jacliiński punktów 1599,87 (oDaj z

Dz.;ś! Wielka epopea filmowa! Muzyka R. Dzim a.
Fr ‘ 'Ł| S l ^  W fS  E ł  h  k  ( t ^Piew—C hór-Tańce. W roi. gł. KrM śpiewaków boźysz 
l Y l k U L  Łm& KS s \ M “  cze kob'et D anls King i najdyn. śpiewaczka cpery 
.Metiopolitain* w N. Yorku Jeann& tfe Mac D cnald. Cały i lm w kolorach naturalnych. 7e 
względu na wysoką wartoSć artystyczną dla młod ieźy dozwolone. Nad progr»m: Dodfte
dźwiękowy ,Foxa* i rysunkowy dodatek dźwiękowy Flejszera. Następny program „Syn białych 
tló r '1. Na pi“rws/ z teans cen\ zniżone Początek o godz. ,. 6, 8 i 10 *5.

K«SP«TTXJ I  D O k O ie

Mieszkania | P 0 S A 0 Y  |

IU  (łącznie lut poiedyń- do wynajęcia z używ.
«  n  I  c l  T T  cz'^ 1 częMiowem lub kuchni i wygodami,

' U A u l r .  t  I  całkowi t * i  utrzyma- Wilno, Witoldowa 7
i  n 'em Jo wynalęcia. Su m. 1 — I
R a c jo n a l n e j  waiska 7—5, godz. 4—7 ■. -— .

k o s m e t y k i  (od Zakretowej) 
l e c z n i c z e j  

WILNO,
Mickiewicza 31-4 3 pokoje
■ a * kobiecą cene. suche, ciepłe z -  -  - ■  »
O ?  O O P kotlserwu' wszelk. nowoczesn. P O S I U k t l i ę

il je, dosku- wygodami do wynaję- oosady krochmalarza 
nali, cdświe; a usuwa c,.ł w Wilnie przy ul. praktyka wieiol ula 
i ej skazy i braki. Masaż Zakretowej Nr. 7. 0 - JnłtlyCv firlr w Ios. 
twarzy ł ciała (panie), glądać od 9 — 11 i Wiluo, P:aski 48 Wc I- 
Sztuczne opalanie cery. 2—5. h,
\7ypadanie włosów i —' ——— ---- ——...   *

Mieszkanie eouzme
nalnej 5 pokoi z wygodami francusKiego

Codziennie od g. 10- -8 2 balkony, 1 sz -uięiro 7a pokój ud ieli dyplo- 
W. Z. P. 43. do wynajęcia. Wilno, mowana w Paryżu na- 

r-Tj-ir-w. .-T--.fi— Pańska 4 m. 3. — 1 uczycielka. Wilao, Pań-
xotjbś;r&x2fff 7 7 1 ’ ™  ska 7—3.Cerę Mfeszkanta

Wszystkich informacyj udziela oficer żywnościowy 77 pp. 
vz Lidzie w godzinach urzędowych.

Kwatermistrz 77 p.p. (— ) Krzowskl Major.
Wynik ten jest największą sensacją tych lekkoatletyczny o mistrzostwo Wil. Chor. Har ^ _eJ ^ 'lk). 

rozgrywek. cerzy. Do zawodów stancy cztery zespoły Pierwsze miejsca w poszczególnych kon-
g2 p .p .   i  p . p, LEG. 2:1 po 6-ciu zawodników w grupic starszych i klicencjach zdobyti: bieg 100 m. Perlowski

Niezasłużona, nieprzewidziana porażka trzy ^.ipoty po 6-ciu zaw w grupie m. w-  (Czarm Trzynastka) r2’,6“, b.eg 40Q m. Ku-
naszego mistrza Niezasłużona dlatego, że szych. Pozatem do zawodów indywidua!- "f?2*  k n ^r7-'i ( J -a  Wil.) 1‘0,2U. Sbok w dal ®  
znaczną częśe meczu nasza drużyna p'Zcwa- nych stanęło 6-ciu zawodników z 3-ciej No- Mnhlc-r (7 -a  Wil.) n, 17 m., skok v. wyż 
żala i niezasłużony, gdyż sędzia o. Kostanow! wogródzkiej Druż Razem 48 zawodników. Afuclczenko (7 -a  Wil.) 1,50 vn. Pchnięcie 
ski powinien byt uznać drugą bramkę wy- szych, pierwsze 'miejsce uzyskał zespói 7-ej kulą Puszkaizewicz (Błękitna Jedynka) 
iaaoną, przez doskonałego bramkarza gości, Wił. Drużyny, zdobywając jiunk-ów 5720,59, R,K7 ni 
już z bramki. drugie miejsce Czama Trzynastka — toin- *  *  *

Mecz rozpoczyna sę z pewną przewagą któw 5301.61 trzecie miejsce Błękitna jedyn- W ubiegłym tygodniu iłdbyi się na te- 
gości, mimo to wilnianie zdobywają prowa- ka —  punktów 4278,89. renie Wił. Chor. Harcerzy turniej gier spor-
dzertie ze strzału Jabłonowskiego. Stopnio- W  grupie mlodszyc.. pierwsze miejsce towych który zakończy! się zwycięstwem w
wo drużyna nasza przychodzi do głosu zdobyła I t - fa  Wił. " .któw 8'45,29, drugh koszykówce i siatkówce 7-ej Wit. Druż. 
Przerwa przy stan.e 1 ! miejsce zespói 9 -e j Wil. —  punktów 7033,59. Hart im. Jakóha Jasińskiego. ’ p.

poprawia, p i f  l< g n u j t  0raz pokój do odna- a m d d z i e l n a  
oraz ijsttcca weity shory, ięcja Wilno, Ofiarna *>iuźąca dc wszystkie- 

Gaoinei &  '6. gn, ma doure referen-
 __  cjc Dos/ufeule pracy.

'  10oddzielne nie Wilno, Bobrujska
Kosm etyk. Sedić
Leczniczej w i w , « ---------------------  ,
J . H r y n i e i e l c z o w e j .  M W * *  duże pokojeg> 4-
ul. W / E U - A M ^ m . 9  2 .WilnC
Przyj, w g* 10 - 1 i  4 - 1 ---------------------------------- J J oszukuję wspólnika

■ z kan 1 SflO Hnl HnW. Z. P. M

WŁODZIMIERZ ŁĘ5KI Spotka Akcyjna dla^eksploatacji fabryk 
przemysłu drzewnego w Białej-Wace

B I L A N S  N E T T ®

PANINA,FORTEPIANY 
i FISHARMONJE

K R A JP W E  \ 1 » G  U t  ł ? > ’ l 
TYLKO. GWARANTOWANEJ JAKC?CI 

SP PZ Ę D A l VVVNAJĘL!F

K, D Ą B R O W S K Ą
W i l n o ,  u l .  N i e m i e c k a  3 ,  m .  6 .

Mieszkanie
z 5 pokoi do wvnsję-w po>v. S^ięciany. 
cia. Wilno, Antokcl Ogłoszenia do Bil r* 
ul. Senatonma 7 - 5  Q’ab w:.kiego. Wilno 

 ...... . ' i .  .^Garbarska Nr. 1.

P l a n u  ®ai<łti;ow 
l a i l y  ziemskich.

^iesz^anle P °  wynajętia
do wynajęcia od zaraz Po1 umi-blowa ^ ----------
5 pok.ij i kuchnia, su- 1? }  y g .OR*1” !. Wilno, parcelację oraz wszelkie
che, słoneczne. VGlno, UDja crowa 6 jn .  7. pracĘ miernicze wyko-
Popowska ‘ 4 m. 12. __ ■
Oglądać od 11 do 12 i 
od 5 do 7 wieczór *

I  Wskaże dozorca,

uujc mierniczy 
słonecz- si,„ y r
oy, --------  ' '

przy-

n* Włodzimierz ZEJTZ
’ parteize do oddając.a Baranowicze, Sadowa 

w Ut.o, ul. Orzes2ko n  telefoi

wmmsm-TT*
wej 3. m.l 222.

A K T Y W A

Kasa
Banki
Parcela przy stacji w Por arach zi. 19 645.30 
Maszyny ur-ądzema i przywileje

(koncesje) z>. 248.478.68
Koszty organizacyjne 
J>uznicv

Dnia 31 grudnia 1930 r. P A S Y W A

zł. i 004,74 
36.299.40

268.123 98 
18.516.56 
16.426.41

Remanent matarjalów p-g spisu inwentarzowego:
ń  22 354.08usma

Drzewo opalowe 
Maiterjaly do fabrykacji 
Rótne matenały 
Materjały piśmierne 
Dostawcy 
Sumy przechodnie 
Kaućie
Strata 1929 — 30

1.756.75 
711.77 
759.69 

50.- -

I

25.632 29 
19.671.62 
16.864.84 
17 500.— 
74.C08.66

Kapitał akcyjny 
Kapitat obrotowy 
Wierzyciele 
Sumy przechodnie

250.000 —  
220.35Z14 

16 736.34 
21 560.02

z t 494.648-50 zł. 494.648.50

Rachunek zysków i strat w dniu 31 grudnia 1930 r.
Koszty handlowe 42.934.13 Słomka zaoałcz&na 308.872.84
Koszty fabryczne 116.045.67 Odpadki osiny 455, -
Osina 207611.12 Za siano 120.—
Materiały do fabrykacji 12.823.11 Strata 1929 —  30 r. 74.608.66
20 proc kosztów organizacyjnych 4.629.. 4
Różnice kursowe 13.33

384.056-50

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, 

IX rewiru, Konstanty Karmelitów, zam. w 
Wilnie przy ul. Gimnazjalnej Nr. 6  —  14, na 
zasadzie art. 1030 U.P.C. podaje do wiade- 
mości publicznej, że w dniu 5 pazdzfernika 
1931 r. o godz:nie 10 rano w Wilnie przy 
ul. Wielkiej Nr. 56 odbędzie się sprzedaż z 
licytacji należącego do Pinkusa Lancmana 
majątku, składającego Się z materjału różne­
go na płaszcze d kustjumy, oszacowanego na 
sumę 720 zł. (siedemset ' ‘ wadzieścia zł.) na 
zaspokojenie pretensji Wileńskiego Prywat­
nego Bonku Handlowego i innych wieizyciełi 
iwi r umie 2261 zi. 85 gr. z procentami i kosz­
tami. Opis rzeczy i szacunek takowych przoj 
rżany bvć noże w dniu licytacji zgodnie z 
art. 1046 U.P.C.

Komornik Sadowy (— ) K. Karmelitów

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnit, 

7' go rewiru, zamieszkały w Wilnie, przy ul. 
Potockiej Nr. 14 m. 3, zgodnie z ar, 1030 
U.P.C. obwieszcza, ii  w dniu i październiku 
1931 r. o godz. 10-tej rano w Wiknie przy ul. 
Św. Janskiej Nr. 6 m. 8 odbędzie się sprze­
daż z licytacji publiczne] majątku inchome- 
go Bionislav. a Piotrowskiego, składującego 
się z dziewięciu maszyn pończoszniczych, 
oszacowanego na sumę złotych 700. na za­
spokojenia pretensji Banku Związku S|)ółek 
Zarobkowych, Komunalnej Kasy Oszczędno­
ściowej I Polskiego Banku Rzemieślniczego.

Komornik Sądowy (— ) A, Uszyńskl

W  14 dniu ciągnien ia  znów  pec/y 
w  naszym  szc<ęSllw ym  oddziale 

n astęp u jące  w ygrane:
zł. 15 .000 na Nr. 131713
.  5 ,0 0 0  „ „ 132645
„ 3 ,0 0 0  „ , 62832
.  2 ,000  .  ,  174016

Najszczęśliwsza kolektura

H. M 1 N K 0 W SK !
Wlino, Niemiecka 35, tel 13-17.

Centrala: Warszaw*. Nalewki 40. 
Losy do 5-ej klasy są jeszcze do nabycia.

8OO1O do
■ i )0  dolarów

ulokujemy na 1 
numerze piękne], 
wartościowej nie- 
ruchomości w Wil­
nie. 15 proc. rocz­
nie gwarantowany 
t om  H- K.  „Z a­
c h ę ta " ,  Mi „lew l- 

I rza  1, te l 9-05

sprzedaje się plac
przy rL K«lwaryjskie; 162, obs.. 1 
diies. Można częściami. O a arunkach 
al. Wileńska 15 m. 3 lub ul. Ogórko­
wa 46. (koniec).

K U P I M Y
m ty hmiast folwark 
o dobrej ziemi 60 — 
150 ha w publlżu 
Wilna. Gotówka na 

stół. Wilno, 
B iu ro Kom . t a -  

c h ę ta ' M ickiew i­
cza 1, ta!. 9- PS

Gszczędnoścl
‘woje złote i dolary 
ulokuj u a wysokie
oprocentowana. Go­
tówka twoja jest zabe­
zpieczona złotem, sre­
brem i drogiemi kamie- 
alami.Wil. Tow. HandL 
Zastawowe (IOM- 
PARD) Plac Katedralny 
Biskupia 12 Wydaje 
pożyczki pod ustaw 
złota, srebra, brylan­
tów. futer. 1 t u. —8

D 0 M ~
w śródmieściu z zabu- 
dow/ntami, Jużem pod­
wórzem oddam w dzier­
żawę Zgłaszać się od 
5 - 7 .  Wilno, Pohulanka 
23 m. 2 tel. 10—26.

fswiiiinijiiiiiMjĵjjijiifj]ljyjjjjjiHiPniHji{iaiiijjiiiiijiw
P ierw szo rzęd n y

zakład krawiecki
L. K U L I K O W S K I
Wilno, ul. Wielka 13, przyjmuje zamó­
wienia na raboty damskie, męskie 1 
ucznlowsaie oraz futra. Wykonanie so­

lidne. Ceny dostępne.

NAJTANIEJ
kupuje się dobre towary u Ofowló- 
Sklego . Polecamy wełny i szewioty 
na mundurki, pończochy, pończoszki 
dziecinne i skarpetki.

UWAGA -  WILEŃSKA 27

. " M d i !

S Y D N E Y  R E IL L Y .

1) 4! kraju tajemnic i zbrodni
Sydnr Reilly był w ciągu Kilku tal kie- kierujących tym ibywateiem angielskim, 

równik am vywiadu angielskiego untelligen- Odwaga, przedsiębio .rzosć, spryt, —  by-
c serwice) w Rosji. Nazwisko jego nabra- ły t< zalety, które robiły z niego cennego 
lo ic Jłosti w związku z historją tak zwa- współpracownika.
neg*o Spisku Lo„arta‘‘, (brytyjskiego kon- Z pozostawionych przez S. R par ilętm-
sula generalnego w Moskwie), a potem w ko w, które żona opracowała ohectue i z je j 
związku z p hami B. Sawinkcwa azniecfc własnych wspomnień, powstała niedawno 
nia aowsti ii or^eciw władzom bolszewi- Wydana w Londynie książka. Uistorja tych 
, kl > .irzygód o tajemniczem, a może tragicznym

Rróba obalenia Bolszewików nie powiod- zakończeniu wzbudza ogroinne zaintereso- 
ła się Sydnty Reóly uciekł ze Z.S.Ś.R.. ale wani,
myił O z< ganizowaniu przewrotu w Mc Autorka książki tłumaczy «ę ,że osoby,
k vie nie opuszczała go. Pozosiawal w sta- o htórych mówi, są przeważnie oznaczone 

ty n kontakcie z antybolszewickieini kołami, łylko inicjułami, przez zrozumiałą ostrożność 
hr_, uuz:al w konferencjach, na których o- i często dlatego, że autorka nie ^nala na­
mawiano 'pi iw* konspiracyjnego wyjazdu zwisk osób, któremi się spotykała. Jtd y- 
Sa* nkova do Mosi.wi i, po t'agic ne, nic wobec ludzi, któryir luż niczyja ze. 
śmier-i Jceo udał się do ZSSR fałszvwemi msta nie grozi, dyskrecja la  nie została za- 

■ ■ chowanadokumentami....

ROZDZIAŁ I.

Di Isze ie o lusy *ą rieznane P r-sa so- Praw da która bije z ooowiadani' Angli- 
wiecka ogłosiła o aresztowaniu Reill)‘egc i ką I jego żony, nie zdołała odebrać fanta- 
-wkonaniu n? nim wyroku śm:erci (w tok tycznych barw 1 'omantucznego nastroju 
później). Ale żona jego, m.eszkająca za jra- książce, 
lica  na pewne podstawy do przypuszcza- —

nia i i  mąż je j żyje, ukrywa si“ gdz:*ś w 
Ro: ji i prowadzi dalej swą konsptracyiną

^ ! w n „  histoi la „Trustu" :aczy si? po- ^ O S K W A - M U S T O  PR ZEK LĘ TYCH 
.rednio z o«obą S 'dney Rally ego Marja —  Przechodźcie, towarzyszu Rej- 

Zacharczenkn,— Szuiz i mąż jei, który zgt- |jński, —  mruknął żołnierz Łotysz, 
ał rrucaiac bombę w wiez.emu, oddali . . ! -v u>

swe Tycie ch a  odnaleźć i‘ uratow ić t il- dyżurujący na rogu Ulicy. 
iy"ego. ■ M.nąłem go, żołn.erz nie żądał <v

y iney Reilly urodzony w Petersburgu, k azan ia  d oku m en tów . Znał  mnie, jako 
mówił d'skon de po rosyjsku . p<- niąmie- tow> Rejlińskiego z ,,Ugrozysku“ , by 
cku. Podkreślał często, że uważa siebr _ a j  komunistą i „tow arzyszem '1,
nawpoł Rosjanina i rzeczywiście trudneoy - i  ,, „
było idróżrić, co w Jziałalnnźci jtgo cv - Ale ze zwykłem „bydłem uheznem 
ło spełnienie^ rozkazów Intelligencc Serwu'- żołnierz nie ceremonjował się zbytnio,  
ce, a co płynęło z osobistych nezuć miłości w ielu  z nich ma niedokładności w
i przyw >ązan<a do Rosji. Rosjanie, ji ęy po- doku m entach  i p o łow a praw ie musi 
de mowali wspólnie z nim konspiracyjna . . '  . ' , . .
prace, nie wątpili w & czerość pcbudek,w ędrować do w ięzienia „ B u ty rk r  .

W szedłem na opustoszały, ponury 
Twerski bulwar, zaśmiecony do Ootat- 
nich granic Pogoda tego lata w r. 
1918 była prześliczna.

Chudy, wygłodzony obdartus stał 
na rogu bulwaru. Słysząc, że Łotysz  
nazwał mnie „tow arzyszem "*, rzucił 
w moją stronę spojrzenie, pełne leku 
i szybko odszedł.

Upał ogarnął Moskwę. Bulwar to­
nął w promieniach słońca. Zdawało  
się- niezrozumiałem i dziwnem, że słoń 
ce mogło tak św iecić i przyroda cie­
sz} ła się ;ak zawsze, podczas gdy wr 
Moskwie działy się tak straszne rze­
czy! Czyż Niebo mnglo być obojętne i 
patrzeć bez wzruszenia na ludzkie 
zbroonie i nieszczęścia?

Znów spotkałem ruinę człowieka—  
starca o siwych włosach i poplątanej 
brodzie. Jęczał okropnie, a ramiona je­
go drgały od *kan. Łzy płynęły po je­
go wychudłych, pom arszczonych po­
liczkach.

—  Co się stato? —  zapytałem go 
mimowoli.

—  Jestem głodny, —  jęknął. —  
Dwa dni czek ałem w Kolejce i nic nie 
dostałem. Boże, có z  to będzie?

Przy najbliższym rogu stała dłu­
ga kolejka. Widziałem ją, przechodząc 
tędy rano. Ludzie stali w ponurem 
milczeniu, pokorni, bezsilni, długi ich 
łańcuch przypominał umierającego z 
głodu olbrzymiego w ęża. Już o świcie 
biegli ludzie przed sklep, bo nie wszy­
scy dostawali chleb: głód groził mia­
stu. Bolszewicy energicznie zmniejsza­

li liczbę ludności m iasta, ale mimo to 
brak wszystkiego dawał się ostro we 
znaki Chłopi przestali przywozić żyw­
ność. Moskwa stała się miastem ludzi 
przeklętych, skazanych na zagładę.

Na zaułku grupa ludzi sprzątała  
śmiecie. Byli tam mężczyźni o inteli­
gentnych twarzach i kobiety delikatne, 
starsze i młodsze, których pochodze­
nie z wyższych w arstw  społeczeństwa  
nie ulegało wątpliwości. P racy  ich do 
zorowmli robotnicy z dwoma rewolwe­
rami za pasem.

Śmiecie zbierali dawni adwokaci, 
doktorzy, nauczycielki Teraz musieli 
pracow ać dla tych nowych panów. 
Byl to przykry widok. Zmęczeni, głod­
ni i obdarci ludzie, wyciągnięci siłą z 
kolejek, oczekujących na żywność, pra 
cowali ponad siły. Przy chodniku le­
ża! trup konia, który padł przed ty­
godniem z głodu i w yczerpania. Po­
zostawiono go tak na bruku, a teraz 
kości jego zaczynały bieleć na słoń­
cu...

„Tow arzysz dozorca" z dwoma re­
wolwerami za pasem przywitał się ze 
mną. Bvłem towarzyszem Rejlińskim z 
„Ugrozysku".

Przeszedłem wśród kup śmieci na 
drugą stronę ulicy i wszedłem w są­
siedni zaułek.

Zaułek Szeremetjewski był cichy i 
pusty. Przed domem nr. 3 obejrzałem  
się na wszystkie strony. Nie było ni­
kogo. Nikt ntnie nie śledził.

Wszedłem do domu nr. 3 na brud­
ne, wąskie schody. Śmiertelna cisza

panowała również wewnątrz domu. 
Zdawało się, że lokatorowie opuścili 
mieszkania i znikli gdzieś, jak duchy. 
W  rzeczyw istości zaś w każdem z dwu 
stu mieszkań gnieździło się po kilka 
rodzin. Zabzym ałem  się przy jednych 
drzwiach i obejrzałem się w dół, za 
siebie, zanim zapukałem. Drzwi o -  
twarły się trochę i w yjrzało przez szpa 
rę jedno oko

—  Czy to pani- D agm ara? —  zapy­
tałem.

—  Pan Konstanty?
Zgrzytnął łańcuch, drzwi otw orzy­

ły się i znalazłem się w przedpokoju. 
Drzwi zamknęły się za mną cicho.

Byłem tutaj- „P Konstantym", 
przedstawicielem angielskiego wywia­
du tajnego w Rosji,

W  Moskwie uchodziłem za „,p 
Konstantego", kupca angielskiego. W  
Pietrogradzie byłem „p. M assino", kup 
cem lewantyńskim. Jednocześnie by­
łem „towarzyszem  Rejlińskim", pracu­
jącym w „Ugrozysku" W szędzie mu­
siałem odegryw ać inną rolę i być in­
nym człowiekiem.

Na każde nazwisko miałem odpo­
wiednie dokumenty. Byłem wysłany 
do Rosji w celu wybadania zamiarów  
Lenina i Trockiego. Rosja zaw arła po­
kój z Niemcami i przyjęła niemieckie­
go posła. Sojusznikom chodziło bardzo 
o wciągniecie jej w dalszą wojnę. Bez  
Rosji zwycięstwo nad Niemcami było 
bardzo trudne!.

Dyktatorzy bulszewiccy przyjechali

z Petrogrodu do Moskwy. Trudno b> 
ło się dostać do nowej stolicy obco- 
krajowcom. Konsulaty i poselstw a nil 
dawnych sojuszników znalazły się w 
niebezpieczeństwie, a wolność ich zo­
stała ograniczona Na szczęście w 
Piotrogrudzie miałem przyiaciela p. G. 
człowieka bardzo kulturalnego, wy­
kształconego, posiadającego piękną bi- 
I-ljotekę, składającą się z wiem izad- 
kich dzieł. Bolszewik Boncz - Bruje- 
wicz był również zapalonym bibljofi- 
lern, zapragnął więc odkupić od G 
niektóre książki. G. wyjechał do Mo­
skwy i zabrał mnie ze sobą, mieliśmj 
jirzepustki, podpisane przez Bończ -  
Srujew icza!....

—  1 rzeb2 za wszelka cenę —  o- 
znajmił mi mój szef, —  skierować Ro­
sję z powrotłem na front!

Za wszelką cenę! Ale jak? Svtua 
cja w Rosji pogarszała się z dniem ka 
dym. Z kilku frontów, organizowa 
nych przez „biarych" oficerów, „czei 
wona arm ja" zmykała co sił, do walk 
nikt nie miał ochoty.

Życie zatrzymało się, jakby ścięłc 
lodem. Głodne kolejki w ystaw ały bet 
ruchu godzinami calemi. Napadano nc 
cami na sklepy Nikt nie dowoził nic 
do miasta. Panow ała wszedzie anar- 
chja i gwałt. Komuniści wypędzał: 
„burżujów" do najcięższych robót.

(D . C. N .)
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